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Nie stawiamy żadnego politycznego programmu, ani bę- 
dziemy powtarzali naszego wyznania wiary —; zamyka się ono 
w najgłębszem przekonaniu o rozumnem, sprawiedliwym, pra- 
wom wyższym podległym biegu rzeczy ludzkich. Losy tej na- 
rodowości i kraju w której imieniu występujemy, związane są 
ściśle z losami Europy, ze sprawą cywilizacji. W chwili gdy 
to piszemy wpływ nasz, dawniej nie bez znaczenia, choć ście- 
shiony znacznie, jeszcze się przecie czuć daje. Idea polska 
i środki których ona używa do utrzymania się, trwania i roz- 
winięcia — rozmaicie się przedstawiają w różnych częściach 
dawnej Rzeczypospolitej i nigdy może tak rozdwojonemi nie 
byliśmy. 

Zadaniem naszem wszakże musi być jednoczenie, wyszu- 
kanie takiego pola, na którem byśmy, przy całej pojęć różnicy, 
zgodni spotkać się mogli. Warunkiem takiego działania, doj- 


rzeć łatwo, musi być beznamiętny, spokojny a poważny po-| 


glad, nawet na to co najłacniej żółć poruszyć i gniew wywołać 
może. 

Ze stanowiska polskiego zapatrywać się będziemy na 
sprawy Europejskie i na sprawy krajów pojedyńczych, Polskę 
składających, aż nadto dziś skłonnych do udzielnej, małej po- 
lityki parafialnej. 

„ Stan Europy jest dziś przechodowym, krytycznym: w po- 
litycznej i społecznej sferze pracują wszyscy na nową przy- 


KOCHAJMY SIĘ. 


OBRAZKI Z ŻYCIA WSPÓŁCZESNEGO 
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J. L. Kraszewskiego. * 


Teofilowi Lenartowiczowi 
przesyła 
z przyjacielskiém pozdrowieniem 
„Autor. 

Roku niepowiem — było to któregoś z tych lat co się 
zapisują w życiu niezmazanemi głoski dijamentowemi i świecą 
potem długo na szarem tle wspomnień... . 

Rzym był tak uroczyście piękny w ruin swych majesta- 
cie, jak on tylko na całej kuli ziemskiej być umie. 

„Rzym... Roma! imie wiekuiste... urocze, straszne, 
wielkie... a pod niem dziś pustynna równina, miasto zwa- 
lisk i kościołów, a nad niem kopuła Ś. Piotra... Stolica 
niegdyś siły ziemskiej, dziś zwichniętej siły duchowej, która 
i * Po ukończeniu tych obrazków, rozpoczniemy obszerną powieść: 
Koniec świata. 


szłość. — Jak się ona wyrobi, jaką postać uzyska, ledwie do- 
myślać się godzi. Gdy z jednej strony państwa dla zdobycia 
siły gwałtownie łączą się w wielkie całości, z drugiej ludy 
aspirują do federacij, która zdaje się ostatniem słowem mgli- 
stej przyszłości. Dla pozyskania siły, która ma na chwilę 
przyćmioną ideę prawa zastąpić, skupiają się nie tylko je- 
dnolite narodowości, ale nawet jedno i różnoplemienne pier- 
wiastki; pochłaniają się wzajemnie. — Jest to może też feno- 
menem przejściowym, mającym wyjść na korzyść przyszłych 
federacij. W Niemczech dążących do zjednoczenia, coraz ja- 
śniej wyrabia się idea połączenia na tej podstawie federacij, 
coraz więcej uznają wszyscy iż centralizacyja i zlanie się bez- 
| warunkowe byłoby zgubnem dla interesów narodu niemieckie- 
go. Francja przedstawia się nam z wyrzeczeniem zachcianek 
zaborczych, usiłująca urządzić wewnętrznie i pogodzić idee . 
władzy ze swobodą, rozrosnąć zaś w Kolonjach dotąd za- 
niedbanych lub nieszczęśliwie zagospodarowanych.  Anglja 
także wyrzekając się rozszerzenia panowania swego i wpływu, 
jtrzyma się polityki zachowawczej i wewnątrz usiluje powol- 
(nemi reformami przejednać nieprzyjazne żywioły. 

Prusy, Austrja, Włochy, Rosja i Turcja, gdy się im bli- 
żej przypatrzy, ukażą sie nam zajęte organizacją wewnętrzną, 
porządkowaniem, pracą społeczną, reformami finansowemi 
i administracyjnemi. Wszędzie porozpoczynane są roboty 
ogromne, których końca nie widać. Dla tych przyczyn mimo 
obaw o pokój Europejski, mimo wielu nierozwiązanych kwestji, 
SBEN OIEA ZOZ W YA OE REZ KK KEY O E WNUKA RESZTY 
|światem rządzić miała... Rzym — ruina — zagadka... ko- 
[lebka terażniejszości, przysypana popiołem zamieszonym krwią 
(i łzami... Gdy myśl tu przybieży w gościnę do grobów... 
umiera w nich, kopiąc się coraz głębiej, a niemogąc dobyć 
|z nich czego pragnie — prawdy i słowa życia... Tu trzeba 
przyjść umierać... bo śmierć łatwa i słodka — ale żywot nie- 
możliwy... pogodzić go z tem, Co tu z tych ruin wykwita— 


nie słowo tych olbrzymich prac i « 8 
wybija się z powiek... czuje się tylko 
wyraz tego wiekowego trudu... w obłokach, po nad nami, 

nie tutaj, a my, my go nie pochwycim nigdy. Próżne mo- 
zoły i ofiary — przeznaczeniem naszem chodzić w ciemnościach, 
szukać drogi i nieznaleść i skonać na ustach ze stygnącem 

pytaniem. i 
— Co to jest? 4 
Komedja życia, czy trajedja śmierci... ale dla czegoż 
życie i śmierć? dla czego? i 
Kopać 


„ Na to, dla czego, nigdzie nie ma odpowiedzi . . 

się w gruzach, czy kopać w życiu, daremno... 

Rzym tą dziejową zagadką, smutny jest jak trumna. — 

Dla czego był i żyć przestał, — czemu ruiny te podniosły się 
i runęły? Dokąd uciekło słowo tego życia i zagadka tej śmierci? 


które tylko siła i oręż rozstrzygnąć mogą, pokój z musu za- 
pewnionym się zdaje. 

Ogólna stabość zań ręczy. Z wyjątkiem Francji i Anglij, 
nikt do wojny nie jest przygotowanym, nikt jej nie rad. Eu- 
ropa wyczekiwać musi; a wśród oczekiwania bronić się na- 
rzucającej coraz natarczywiej kwestij społecznej, doktrynom 
radykalnym, potrzebom reform gwałtownym, które bez wstrzą- 
snienia dokonane by być mogły. Stan ten ogólny nie sprzyja 
wcale rychłemu rozwiązaniu kwestji polskiej, której pokojowe 
rozstrzygnięcie jest prawie niemożliwem. 

Ze wszystkich ognisk życia narodowego polskiego, najważ- 
niejszem dziś i jedynie czynnem a dla przyszłości niezmiernego 
znaczenia jest Galicja. — Na nieszczęście kraj ten, według ze- 
znania własnego przez usta ludzi nieuprzedzonych wygłasza- 
nego, nie stanął na wysokości swoich przeznaczeń. Pierwszym 
użytkiem jaki uczynił ze swobody, po długiem jej ściśnieniu 
— nadanej, było rozbicie na mnogie stronnictwa i chaotyczne 
targanie się bez skutku. Najłagodniejszy sędzia po ostatnim 
sejmie, sprawie rezolucij, delegacij, wyborów, po namiętnej 
wrzawie jaka się tu rozlega, przyzna iż stronnictwom brak 
politycznego taktu a ludziom politycznego charakteru. Liczba 
tych stronnictw nieobrachowana, a to samo stanowi ich sła- 
bość i kraju niemoc. Zgody niema na nic. Doszły do tego 
wszystkie partje, że się wzajem w obec kraju sponiewierały. 
Jaką by być powinna polityka Galicji? orzec trudno; — Pol- 
ską przedewszystkiem być musi nie separatystyczną, galicyj- 
ską i austryjacką, — a jako polska przechodową i nie zbyt do 
form nietrwałych się przywięzującą. — Że interes Austrji 
z interesem Polski jest dziś jeden, to pewna, a w Wiedniu 
nie zawsze zdają się to rozumieć. Nam rozum każe szukać 
oparcia, nie mamy go tylko tu, a losy chciały byśmy na za- 
grożonej ścianie opierać się musieli. 

Ale ta Austrja zagrożona więcej wewnętrzremi niż ze- 
wnętrznemi niebezpieczeństwy, jest koniecznością polityczną 
dla Europy i mimo gróźb wszelkich, tuszym o niej lepiej niż 
by się dziś godziło. Mowa Cesarska przy otwarciu Reichs- 


_ rathu, przypuszcza reformy konstytucij; mogą więc one wy- 


paść na korzyść nie tylko Galicyjskiej autonomij, ale całego 
państwa ustroju. 

Całe życie polityczne Polski skupia się w Galicij, poli- 
tyka polska w Poznańskiem i Prusach ograniczać się musi 
obroną interesów narodowości, pracą około oświaty, szkół i do- 
brobytu ogólnego. — Pod rosyjskim zaborem ocalić życie i byt 
jest zadaniem chwili. Stosunek Rosij do Polski i stronnictwa 
dziś u steru rządu przeważającego do narodowości naszej, nie 
potrzebuje określenia. Fakta i rozporządzenia świadczą o nim 
dobitnie. Idzie Rosij o wytępienie polskiego żywiołu, jakiemi 
bądź środkami, o pochłonięcie go i rozproszenie, o odebranie 
mu siły; więc o zubożenie moralne i materjalne. 


Na kartach ksiąg co opowiadają dzieje, jest wszystko spi- 
sanem, aż do ceny targowej starego rynku rzymskiego, aż do 
grosza, który ubogi lud płacił za łaźnię... ale nie szukajcie 
tam słowa zagadki... Zagadki klucz w niebiesiech. .. 

Nigdzie się tajemnica życia i człowieka nie czuje groźniej, 
jak tutaj... Chwast rośnie na arcydziełach... ducha po- 
rozbijał młot bezmyślny ... dla czego? 

Echo ruin, odpowiada szydersko. 

— Dla czego? A po echu słyszysz tylko śmierci mil- 
czenie. — 

Pył, w którym toną stopy, to spopielałe kości miljonów 
ludzi i secin wieków... wsiąkłyby weń łzy całego Świata 
i zostałby tak suchym i milczącym jak jest.... Wszystko 
nieme. ... 

Ale od niemoty owej, bije ci serce rozpaczą wielką co by 
niebiosa rozbiła, gdyby do nich dostać się mogła. Nie ma 
skrzydeł... pełza jak robak i zgnieciona obraca się w ka- 
łużkę krwi, w plamę,... w popiół, w nicość. Wypił ją pta- 
szek śpiewając, lub kwiat pochłonął na miłosne gody... 

Na mogile onej rozpaczy, szczebiocze wiecznie nierozwi- 
kłane — Dla czego? ) 

j Rzym to olbrzymi sarkofag tego świata, który się skoń- 
czył z nim gdy, nowy miał się poczynać. — 

Vicisti Galileae... wypisane na kopule Ś. Piotra... 
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Stan nieszczęśliwych prowincij 
tecznem byłoby malować na nowo: panuje tu terroryzm i bez- 
prawie, bezprawie podniesione do systemu. Czy temi środ- 
kami jakich używa Rosja dopnie celu i zyszcze co dla swej 
przyszłości ? wątpiemy. Historja świadczy przeciw nim, a wiek 
dziewiętnasty protestuje. 

Przeciwko namiętnemu występowaniu Rosij, prasa polska 
równie dotąd namiętnie protestowała, gromadząc fakta i wzy- 
wając pomsty opinij publicznej. Na nic się to wszakże nie 
przydało, bo najgorszym orężem przeciw namiętności, namię- 
tność, najskuteczniejszem rozum chłodny. Dla tego w naszych 
sądach o postępowaniu władz rosyjskich, jak najbezstronniej- 
szej analyzie poddawać je będziemy się starali: mamy za sobą 
słuszność, rozum polityczny i doświadczenie wieków. To co 
się tu dziś dzieje, mogło się usprawiedliwiać chwilową potrze- 
bą obrony, nie da wytłumaczyć jako system polityczny. 

Czuć to zaczynają głębiej nieco myślacy Rosjanie, iż z ży- 
wiołem polskim w jakiś kompromis wejść by należało; ska- 
zówką są artykuły jenerała Fadiejewa, broszurka rosyjska 
i inne w pismach perjodycznych napomknienia. — Nie przy- 
wiązujemy do tego innej wagi nad znaczenie symptomu ku 
zwrotowi, który tak rychło nastąpić nie może. 

Jednym z najważniejszych wypadków nietylko chwili, ale 
wieku naszego, jest zebranie Soboru powszechnego, który ma 
o przyszłości katolicyzmu rozstrzygać. Trydencki skupił siły 
jego przeciw reformie, Rzymski występuje przeciwko dążno- 
ściom wieku, ku swobodzie ducha, przekonań i sumienia. Dwa 
przeciwne sobie prądy, ścierają się w zgromadzeniu powszech- 
nem, jeden który pragnie kościół z wiekiem przejednać, drugi 
chcący mu wzręcz wojnę wypowiedzieć. Dotąd zwycięztwo 
jednego lub drugiego, niepewne; — ostatni zdaje się być sil- 
niejszym. — Kościół polski reprezentowanym jest przez szczupłą 
garstkę biskupów galicyjskich i X. Arcybiskupa Ledóchow- 
skiego, z rosyjskiego zaboru nie ma nikogo. Śmierć X. Mo- 
nasterskiego zmniejsza niewielki ten zastęp kapłanów naszych. 
JMX. Ledóchowski, któremu jako prymasowi dano mniejsce 
po Patrjarchach, wybrany został do komissij roztrząsającej 
dogmata. Z ziomków naszych wymienim jeszcze bawiącego 
w Rzymie JMX. Sosnowskiego, Monsignora Wolańskiego i hr. 
Aug. Cieszkowskiego. 

Dzienniki zwracają uwagę na zbliżenie się Rosij do Fran- 
cij, nie może ono mieć innego znaczenia dla nas, nad pewną 
obawę niebezpieczeństwa od Niemiec, którą nawet organ Kat- 
kowa uwydatnia. Mowa jest o rozbrojeniu powszechnem —- 
którego incjatywę Francja i Rosja podjąć by miały. 


zaboru rosyjskiego, zby- 


Ostatnie wiadomosci nic tak dalece ważnego nie przy- 
noszą. W Paryżu nowe ministerstwo o którego przyszłości 
wróżą różnie. — Są co w polityce zagranicznej Gabinetu Oli- 


ale gdzie zwycięztwa, zdobycze?... Trup pokonanego pogań- 
stwa schwycił skostniałemi dłońmi żywe dziecię i dusi je lat 
dwa tysiące... Ani trup umrzeć i rozsypać się, ani dziecię 
może wyrosnąć... Czasem w tym splocie życia i śmierci ro- 
zeznać trudno, gdzie to co żyje i to co umrzeć było powinno. 

Słońce zapada za sine i fijoletowe góry, w powietrzu ci- 
sza uroczysta... zegary biją jakieś niezrozumiałe godziny 
przeszłości... jeszcze nie nadeszła snu chwila, a rzekłbyś że 
miasto śpi całe.... Mury puste, ulice puste i skorup więcej 
niż ludzi... 

Powoli ciągnie pogrzeb przez Forum. Pogrzeb w Rzymie 
to jakby dopełnienie załobnego obrazu, nie się lepiej nie g0- 
dzi z tym grobem... 

W milczeniu idą szeregiem zakapturzone bractwa ... zie- 
lone, szare, brunatne... za trumną niema nikogo, ani ojca, 
ani brata, ani męża... Śmierć rozerwała węzły krwi, umarły 
należy do surowego Boga... idzie na rachunek... Dla świata 
już go niema.... Spiew posępny prowadzi do milczenia wie- 
kuistego. ... 

Kapnicy prześli, ulica została pustką ... ptaki siadły na 
ruinie i szczebioczą.... Czy i one pytają — dla czego? 

Nie — tylko nam, nam tylko dano pytać bez odpowiedzi, 
wiedzieć że niewiemy nic, rozumieć swą nicość i ręce łamać, 
rozpaczając o jutrze... Ptaszki żyją — my umieramy całe 


vier, chcą widzieć tradycje Hr. Morny, którego on jest wycho- | 
wańcem politycznym. My w zbliżenie się Francelj do Rostj nie 
wierzymy, choćbyśmy symptomy jego pozorne widzieli. 

W Rossij odkrycie kilku spisków czysto-rosyjskich, któ- 
rych charakterem socjalizm i skrajna rewolucja, może nareście 
zwrócić uwagę rządu, iż sam rozwinięciu się ich, był po- 
mocnym. 

Gotos zwiastuje na nowo zniesienie Namiestnietwa w Kró- 
lestwie, jako ostatniego śladu jego odrębności. W dyploma- 
cij zagranicznej zmiany nie bez znaczenia. Ks. Orłów, któ- 
rego wszyscy żałować będą, idzie z Brukselli do Wiednia, hr. 
Błudów z Drezna, na jego miejsce, Bar. Kotzebue do stoliey 
Saskiej. 

Mowa ks. Żylińskiego, który 
ojczyzny Rosij i zarazem katolikiem, ( i ; 
do czego duchowieństwo, które zrywa Z narodem i obowiązkami 
obywatelskiemi podąża, wszędzie gdzie te zasady głosi. || 

W Austrij kryzys ministerstwa prawdopodobnie skończy 
się zwycięztwem większości, — przechylenie się hr. Beusta, 
zaważyło na szali. 


ogłasza się wiernym synem 
może służyć za skazówkę 


Obiecuje wszakże większość względy pewne 
dla Galicij i staranie o ugodę z Czechami. | y 

Telegramm ostatni mówi, że W adresie izby posłów, ma 
być oświadczenie gotowości „do zgodnego porozumienia Się 
w drodze konstytucyjnej z wszystkiemi żądaniami narodowo- 
ści, nie sprzeciwiającemi się istnieniu państwa.“ 

Telegrafują z Rzymu d. 1. Stycznia, o obszernym arty- 
kule „Civilta Cattolica“ tyczącym Się stosunku mocarstw 
do Soboru w którym nader gwałtownie występuje pismo to prze- 
ciw Rosij.* Rządy, mówi wzmiankowany artykuł, ani poma- 
gały, ani stawiły przeszkód Soborowi, oprócz Rosij która je- 
dynemu polskiemu biskupowi, niezamordowanemu Jeszcze 1 
nie wywiezionemu na Sybir, zakazała jechać do Rzymu, aby 


o cierpieniach męczeńskiego narodu nie rozpowiadał.** Nastę- 
puje podziękowanie Francij za utrzymanie załogi, zapewniają 
cej spokój czasu Soboru. 


Przegląd dzienników. 


Kraj mieści dalszy ciąg listów Dr. Żyblikiewicza, wy- 
jaśniających stosunek Galicij do monarchij austryjackiej i obo- 
wiązki delegacij w Raichsracie; obszerne wypracowanie 0 50- 
borach, korespondencje obfite z zagranicy i zabranych pro- 
wincij. Rozszerzona nieco rubryka sprawozdań literackich, 
zawiera wspomnienia o nowo wyszłych dziełach i obiecuje ich 
rozbiory obszerniejsze. 

Zajmujące bardzo jest dowcipne Album fotograficzne zna- 
komitości Sejmowych i pozasejmowych galicyjskich. Niektóre | 
WIEZIE ECCE E E E EKZZ DEO 
życie. I to się nazywa żywotem. 
grobu... walka z niewidomem, z ciemnością — 
nym znakiem zapytania. 

Cicho na Via Appia.... 


z wykrzywio- 


W tej drodze grobowej, poz0- 
stał ślad kół któremi z Romy Cezarów, wyjechało ostatnie 
bożyszcze, siła ostatnia i ostatni człowiek starej epoki. — Po 
za niemi rozsypało się w proch, co zostało — niepotrzebnem. 

Tylko sosny, laury, chwast, krzewy, dzika róża i trawy 
rozbujały na tłustem podściole ze stu wieków, zmienionym 
w kupę gnoju.... Jak serdecznie obejmują one marmur, 
bronz, kunszt, myśl, ból... i jak serdecznie spoczywają świę- 
tość i występek, cielska Neronów i zwłoki męczenników. . . - 
Chylą się gałęzie zielone i cisną ... śmierci posłanniki udają 
że przychodzą w imie życia. 

Bluszcz tuli i zabiia.... Pod nogami co płyta strza- 
skana to karta dziejów.... Złomek ten marmuru przypły- 
nął z Afryki żeby się rozsypać na ruinie.... Opłacił go czło- 
wiek potem i krwią... Spytaj dla czego! 

Na ogromnym grobie jednego człowieka, któryby tysiąc 
pomieścił, przylepiła się chatka uboga. Urosła z cegieł kolum- 


barjum, na urnie wywróconej leży dziecko kwiląc do żywota. . . | jeszcze co otacza człowieka . . 


Powoli mury otaczające grobową drogę rzucają coraz 
dłuższe cienie... przestrzela je gdzie niegdzie pomarańczowy 
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zwłaszcza wizerunki, są wielce szczęśliwie pochwycone. Jak 
zawsze i wszędzie chwałąc, fotograf nieco miękko odwzorowy” 
wa, ale w przycinkach daje dowody niepospolitego talentu 
postrzegawczego. Nic trudniejszego nad centum laudes, 
z przyjemnością czytać dawało. 

W jednym z ostatnich numerów, wyczytujemy smutną 
wiadomość, naprowadzającą na wniosek, iż X. Goljan słynny 
kaznodzieja, musiał dostać pomięszania zmysłów; nikt bowiem 
przy zdrowym rozumie Z kazalnicy, po polsku, do Polaków, 
nie mógłby powiedzieć tego, Co cytuje Kraj.! 

„We wtorek w kościele Ś. Tomasza (d. 21. Grudnia) po- 
wiedział X. Goljan między innemi: Polska, nigdy wskrze- 
szoną nie będzie, jest to tylko bałamuctwo gazeciarskie, 
któremu nikt wierzyć nie powinien.“ 

W odcinku jako rzecz zupełnie nową, W innych pismach 
nie znajdującą się, zacytujemy : Tygodnik prawniczy. 

Kraj donosi, że komitet pod prezydencją Dr. Dietla dla 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza do Krakowa, uzyskał przy- 
zwolenie rządowe. 

Czas oprócz zwykłych artykułów politycznych,“ odznacza- 
jących się przyzwoitością formy, stylem i tem co się zwie po- 
spolicie dziennikarską rutyną, zawiera kilka artykułów i kor- 
respondencij zasługujacych na wzmiankę. — Konkurencja znacznie 
podniosła zwłaszcza ostatnie. 

W jednym z numerów mowa jest o stowarzyszeniu, dla 
popierania interesów germanizacij w państwie Austryjackiem, 
które Czas także sądzi surowo. — Ale swobody są obosieczne, 
prawo stowarzyszeń, służy wszystkim, powinniśmy się bronić 
nie odgrażać. 

W odcinku jednego z ostatnich numerów, jest rozbiór 
dzieła X. Gratry, „Moralność i zasadnicze prawo hi- 
storij,* którego tłumaczenie wydała księgarnia Jaworskiego. 

Sprawozdawca przemawiając za religją, enfonce des 
portes ouvertes. Nikt nie przeczy religij jej wagi, zna- 
czenia; jej boskiego pochodzenia; nikt rozsądny nie stawi jej 
w przeciwieństwie z wiedzą i postępem. — Sami obrońcy naj- 
więcej jej szkodzą, wocyferując przeciwko oświacie, swobodzie 
ducha i jednocząc religiją z niewolą umysłów a ciemnotą. 
W odcinku także jest artykuł — południowo-wschodnie pro- 
wincje Polski, zawierający rzeczy znane tylko. Korresponden- 
cja ze Lwowa na pół zajęta losem teatru, a w połowie odczy- 
tami ks. Krechowieckiego o kobietach. 

Z Paryża, korrespondencja każe nam żałować jeszcze 
bardziej ś. p. Zofij Węgierskiej. — Obszerny artykuł o dzie- 
łach illustrowanych, Kłosach, Tygodniku i edycijach Żupań- 
skiego, — poleca je słusznie czytającej publiczności. W tym 
przedmiocie pod względem artystycznym, obszerniej się roz- 
piszemy. 


Dziennikpolski, który od tak niedawna istniejąc, umiał 


..? Ironja od kolebki do |szlak słoneczny... na nim drgają widma gałęzi któremi wiatr 


porusza. i 

Innego ruchu tu niema. Ostatnia kareta kardynalska 
wróciła do Rzymu, ostatni żebrak powlókł się do szynku, 
ostatni anglik odjechał do gospody... Po nad drogą wszyst- 
kie furty pozatrzaskiwane, bramy kościołów zawarte... na 
murach gdzie niegdzie jedyne świadectwo człowieka, schnące 
szmaty odzieży, czy całunów?... Kto to odgadnie. 

Na złomku marmurowego gzemsu, siadło dwóch ludzi... 
słów im nie stało czy myśli, patrzą i milczą... Niema wy- 
razu którym by się tu wypowiedziała tęsknica. ... 

Mrok już zapadł na Via Appia... noe leci i wyrywa 
oczom zgrozę tych olbrzymich rumowisk ... 

— Chodźmy, rzekł jeden... 

— Chodźmy... 

„Wstali.. . Ale kroki ciężkiemi się wloką, do nóg po- 
czepiała się kamieniami wiekuista tęsknica — po co iść? po co 
żyć? — dla czego się nie położyć w tych popiołach i nie obró- 
cić w popiół? — 

, — Tak, rzekł bladej twarzy pięknej młodzieniec przy- 
stając — w Rzymie maleje wszystko ... tu mniej zrozumiałem 
. Ananke czytasz na murach.. 
Niema prawdy innej nad prawdę 
A jednak? 


ananke śmierci i cierpienia. 
bolu i nicości... 


już sobie wyrobić uznanie, odznacza si 
wiadomościami z Wiednia, bardzo dowcipnym i często złośli- 
wym feljetonem; oraz rodakcją, w której znać pewną wprawę 
i umiejętność. Wiadomo że jednym ze współpracowników 
Dziennika, jest p. Lamm. niegdyś redaktor Gazety Narodo- 
wej, którego przejście do wydawnictwa tego dosyć narobiło 
wrzawy w Landernau, Dz. Polski naturalnie wiedzie, tak samo 
jak Lwowski, walkę gwałtowną z p. Dobrzańskim i Naro- 
dówką. Zadał jej niedawno, że się sprzedawała i brała pie- 
niądze, ofiarując to dowieść dokumentami, i wyzywając do pro- 
cesu. Gaz. Narodowa była zmuszoną, go wytoczyć, — skutki 
jego będą] ciekawe. Gaz. Narodowa widocznie chyli się 
nareście do upadku. W odcinku Dz. Polski drukuje opowia- 
danie o Narbuttach, i Tygodnik paryzki. Rozpoczęty szereg 
artykułów ze znajomością rzeczy pisanych o _ stronnictwach 
w Moskwie. 

W dzienniku tym i innych, znajdujemy wzmiankę o skan- 
dalu prasowym, wywołanym oskarżeniem Katkowa, przez Nord. 
Allgem. Zeitung 0 przekupienie przez króla Hanowerskiego. 
Katków odpowiada na nie dowodząc, że się nie dał przekupić 
jenerałowi Schweidnitz, 
ciągnąć, — obiecując wzajem popieranie rosyjskich interessów 
w duchu Katkowa, przez organa prasy niemieckiej. 

W numerze ostatnim D. P. rozgląda się w położeniu 
i zapisuje w Galicij dwa pocieszające fakty, wzrost dobrobytu 
a zaprowadzenia języka w urzędach; spodziewając się z kry- 
zys ministerjalnej, nowych dla kraju zdoboczy. 


który go na stronę Prus chciał prze-| 
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ę szczególniej ciekawemi | 


I 


Mowa i tu o agitacij, mającej na celu wyniesienie Uni- | 


wersytetu niemieckiego do Salzburga, lub Czerniowiec. 
to robota profesorów niemieckich, którzy czują, że gdzieindziej 
pomieścić się im będzie trudno. 

Dziennik Lwowski, organ demokratyczny, w ostatnich 
numerach mieści list otwarty od stowarzyszenia kapłanów 
polskich na wychodztwie do X. K. Sosnowskiego ; politykę 
żwawo redagowaną ze swego punktu widzenia, polemikę z Gaz. 
Narodową, w odcinku opowieść z czasów powstania: Sołowi- 
jówka. 

Wystąpienie gwałtowne przeciwko stowarzyszeniu nie- 
mieckiemu do popierania interesów ludności niemieckiej w pań- 
stwie Austryjackiem; tonem i sposobem traktowania tej kwe- 
stij zdaje się nam niewłaściwe. Przy swobodach stowarzyszeń 


Jest | 


nikomu prawa do nich odmawiać się nie godzi, walką na tem | 


_ polu jedyną, jest działanie przeciwne i praca. 
Równie silne są wyrzuty czynione Galicij w porównaniu 
z taktem i wytrawnością Węgrów. 


działalności jej politycznej 


Dziennik mieści sprawozdania z odczytów polskich w | 


Paryżu. — 
Przedostatni numer Dziennika Lwowskiego, przyniósł 
kilka nowości, zapowiedź Kroniki naukowej, do której 


Towarzysz nie odpowiedział, on mówił dalej. 

A jednak, po za tem wszystkiem co niepojęte, leży 
jasność i rozwiązanie proste, — nieodwołalne, wiekuiste, do 
którego tylko umysł ludzki nieszczęśliwy dobić się nie umie... 
Świat i człowiek nie może być igraszką jakichś sił, które 
na ślepo grają w ciemnościach chaosu? 

— Na pytanie życia odpowiedzą śmierć, westchnął drugi 
starszy towarzysz -— możemy być więc spokojni, bo odpowiedź 
nadejść musi, prędzej, później. ... 

— Dla czego to wirowanie w pomroce ? 

— Wszystko się kończy tem dla czego... rzekł drugi... 

Zamilkli... powoli weszli do miasta. Różnicę drogi cmen- 
tarnej od ulicy żywej stanowiło tylko, że tu ruin było wię- 
cej... (Coś na kształt człowieka ruszyło się w cieniu pod 
drzwiami, na chodnikach. ... 

Przez otwarte drzwi widać było świecące stare lampy 
rzymskie nowemu światu, ktory o dziadzie zapomniał.... Lu- 
dzie znużeni pili wino u stołów... kobiety kołysały dzieci 
miłosna para która, na chwilę zapomniała życia, szeptała pod 
murem... coś o szczęściu, a kryła się bo by z niej śmiała 
się rzeczywistość głodna i odarta. 

Minęli kolumny, rozwalone portyki, świątynie zmienione 
na sklepiki... tu świeciło w oknach raźniej... napływowy 


| lemiki 


tomskiego, wydanego po włosku: 
(Wenecija). 

Dziennik Poznański oprócz zwykłych koresponden- 
cij i wiadomości, zawiera obszerne sprawozdania z Soboru 
które zapewne i na dal umieszczać będzie. Zwracają także 
uwagę sprawozdania Agatona Gillera z: odczytów w Paryżu 
o których oprócz Poznańskiego Dziennika i Lwowskiego inne 
nie donoszą wcale. Jednym z ostatnich był Wacława Ga- 
sztowtta Poglądy pisarzy francuzkich XVIII w. na 
Polskę. Ciągnie się także w odcinku przekład bardzo cie- 
kawy dla nas i wybornie napisanej powieści Cherbulicza, — 
przygody Władysława Bolskiego; a po nowym roku 


| zapowiedziano powieść p. Zacharyasiewicza z czasów rozbioru, 


pod tytułem: Chleb bez soli. 

W przedostatnim numerze wyjaśniona  historja sprawy 
Teatru polskiego w Poznaniu. Odcinek zawiera rzecz o od- 
czycie T. Maleszewskiego w Paryżu: Artur Grotger. (A. Gillera). 

Z zamknięciem roku Dziennik daje pogląd na poli- 
tykę europejską i stan krajów polskich, zalecając, czego nigdy 
nadto nie można polecać nam wszystkim, — zgodę i łącz- 
ność. W tymże numerze ogłasza Dr. Libelt składkę na fun- 
dusz imienia Dr. Metzig'a, zasłużonego przyjaciela Polski. 

Przed wszystkiemi ziemiami zalecające się ofiarnością ks. 
Poznańskie, które w tym roku za pośrednictwem redakcij 
Dziennika złożyło około sześciu t ysięcy talarów — nieo- 
chybnie też piękną myśl uczczenia pamięci Metziga, weźmie 
do serca. 

Nie możemy pominąć w sprawozdaniu i Ziemianina 
Poznańskiego, Tygodnika przemysłowo-rólniczego , który tak 
dobrze odpowiada zadaniu swemu, iż go na czele pism tego 
rodzaju polskich postawić się godzi. Pierwszy numer b. r. 
zawiera projekt Banku Rólniczo-przemysłowego, przez p. Mie- 
czysława Łyskowskiego i obfite wiadomości tyczące się gospo- 
darstwa, rozbiory dzieł i korrespondencje. 

Gazeta Toruńska, która często porusza kwestje bie- 
żące i mieści< stosunkowo do swych rozmiarów, obszerne po- 
w przedmiocie szkół, oświaty, stowarzyszeń i t. p.; 
drukuje w odcinku od niejakiego czasu, za pozwoleniem au- 
tora dokonane tłomaczenie (czy z oryginału, czy z przekładu 
niemieckiego ?) ostatniego dzieła Johna Stuarta, Milla o pod- 
daństwie kobiet. Rzecz ta wyjdzie zapewne w osobnej 
odbitce; zbyt posiekana na drobne kawałki, z trudnością się 
czyta i wybór do odcinka szczególny. 


| R-X mennun 
żywioł europejski przyniesionem zkąd inąd ruchem, usiłował 
się obronić tutejszej śmierci i skrzepnięciu. 

Tu już Rzym nie był sobą,... ale cudzoziemską gospodą .. 
niby namiotem w pustyni. .. Domy zdały się poprzesadzane 
zkąd inąd jak ludzie. — 

Naprzeciwko Minerwy stała gospoda otworem, w gospo- 
dzie były aksamitem wybijane sprzęty i zwierciadła i kom- 
fort i powszednia życia fizijognomja... tu można było ode- 
tchnąć. Trupa Romy nie widać ztąd było... Oba podróżni 
usiedli i czoła ich rozfałdowały się nieco... 

— Smutny ten Rzym, rzekł młodzieniec, ale ta żałoba 
jego pociąga... rozmiłowuje się w nim jak w grobie ojca... 
Dla nas ten straszny upadek, święcący kośćmi tysiącoletniemi 
jest lekarstwem — odciąga od myślenia o własnym... 

— Gdyby porównanie do zbytku niebyło drobnem i try- 
wjalnóm, rzekł drugi, porównałbym Rzym do kościotrupa by- 
dlęcia na ukraińskim stepie u studni... Czyni mi to samo 
wrażenie... . 

— Ukraińcem jesteś nawet nad Tybrem, rozśmiał się 
drugi, — ale porównanie złe całkiem nie jest może. 

Jak ten koń, którego kości w stepach bieleją i rzymski 
świat leciał, wlokąc za sobą wóz ludzkości — aż padł. 

— Ja tu nic nie widzę prócz bielących kości. — 

— Ja przez nie widzę jeszcze konia... . (D: c. n.) 


_ Trwa tu polemika o sprawę Teatru Poznańskiego, podnie- 
siona przez Gazetę. — Drukowany był list p. Hazy z Radlic 
1 odpowiedź nań. Gaz. Tor. z Narodówki dowiaduje się o tem, 
że już Dyrekcję Teatru jeszcze nie istniejącego, oddano pp. 
Nowakowskiemu Lechowi i Stenglowi. 

. _ Rólnik, wychodzący W Peplinie, kończy pierwszy rok 
życia, bardzo szczęśliwie rozpoczętego, przemówieniem do ludu 
od serca.... Między innemi wielkiego użytku tu jest szereg 
artykułów: Nauka 0 procesach. Pierwszy to ludowy 
dziennik, który prawo w programmie umieścił. 

Dziennik literacki z początkiem r. 1870. przechodzi 
od p. K. Wilda, na własność redaktora swego p. W. Łoziń- 
skiego, z tego powodu mieści w nr. 51 zapowiedź pewnych 
zmian na przyszłość. Wyznaje on że mu zarzucano iż zbyt 
wiele miejsca poświęcał rozprawom ściśle naukowym i obiecuje 
rozszerzyć dział powieściowy, dawać sprawozdania z ruchu li- 
terackiego, artystycznego, społecznego it. d. Nam się zdaje, 
iż ten dział naukowy stanowił właśnie jedną ze znakomitych 
zasług dziennika i że powieść w nim, dostateczne zajmowała 
rozmiary. Ale trzeba się liczyć: z czytającemi, niestety ! — 
Z tejże odezwy, dowiadujemy się że liczba abonnentów dzien- 
nika podwoiła się, co świadczy 0 rozwinięciu zamiłowania 
w czytaniu w Galicij. Na rok przyszły zapowiedziano także 
Pamiętnik Berlicza Sasa. Pani Kasztelanowa Trocka. 
Tegoż autora Ukraina, która się kończy w 51 numerze, 
jest bardzo zajmującym i pięknie skleślonym obrazem. 

„, Diabeł na rok 1870 zapowiada; Bezstronne sprawozda- 
nie z życia społecznego. — Kronika ważniejszych wypadków 
bieżących ilustrowana. — Przegląd literacki, artystyczny i te- 
atralny. — Filozofja i tabliczka Pitagoresa. — Katagrafologja 
i sztuki piękne. — Poezije i wiadomości giełdowe, z rycinami. 
— Najnowsze odkrycia w ziemi, w morzu i w powietru. — 
Rozprawy antropologiczne i badania nad sztucznym nawozem. 
— Archeologja i mody paryzkie, krakowskie i stradomskie. — 
Studja anatomiczne i przepisy kuchennne. — Galerja koloro- 
wana, znakomitości krajowych współczesnych. — Koresponden- 
cje z'Paryża, Ropezyć, Londynu, Kołomyi, Petersburga, Bochni, 
Kazimierza, Konstantynopola, Rzymu, Krakowa, Florencij, 
Podgórza, Marokko, Poznania, 


Pekina, Lwowa, Kalkuty, No- 
wego Sącza i z Palestyny. — Rozmaitości. — Głęboka poli- 


tyka. — Najświeższe wiadomości telegraficzne, 0 zginionych | srebrne stołowe, porcelanowe, cynowe, 


pieskach i suczkach. — Sprawy szkólne 
stowarzyszeń nieruchomych. — Czynność bankrutujących ban- 
ków. — Sprawozdania z posiedzeń Towarzystwa wzajemnej admi- 
racij. — Dokładne listy osób nieprenumerujących Diabła i t. d. 

Oprócz tego, wszyscy prenumetarowie, ale tylko prenu- 
meratorowie, otrzymują w oddzielnym bezpłatnym do- 
datku, kilkutomową powieść p. t. Tajemnice Krakowa, osnutą 
na tle prawdziwych wydarzeń. 

Dowcipna krytyka programmów, zjawiających 
Rok, obiecujących wiele a mało dotrzymujących. 

„Ostatni numer Niepodległości (131 i 182) z d. 27. 
Listopada; wychodzącej w Zurichu pod redakcją J. Tokarze- 
wicza, zawiera artykuł obszerny: Wpływ cudzoziemskich 
konstytucij na prowincje dawnej Polski, pod rzą- 
dami zaborczymi zostające. 

Dwie Epoki. 1831 i 1868, są krótkiem porównaniem 
charakteru dzieł „historij powstania przez Mierosławskiego 
i historij powstania przez A. Gillera. — Recenzent za surowo 
sądzi ostatniego, a nadto wielkim jest wielbicielem pierwszego 
jako pisarza* (gdyż jako wodza i polityka, oddziela go zu- 
pełnie). — Dopełniają numeru korespondencje i wiadomości 
drobniejsze, tyczące się w większej części spraw emigracyj- 
nych. — Zapowiedzianą jest broszura pod tytułem: Wstecz- 
nictwo, wydana także w Ziirichu. 


się pod N. 


Kronika literacka i artystyczna. 


Zbiory starożytności polskich, ich przeszłość i stan obecny. Ofiara Bar. 
Rastawieckiego. Potrzeba „wystawy, Zbiór Dobieszowski. Odnowienie 
ołtarza w. u P. Marji w Krakowie, Odnowa kościoła. Fomnik dla W. 
Stwosza. Starania o zachowanie zabytków we Lwowie p. St. Kunasiewicza. 


Tempus colligendi lapides. Po tylu stratach nie- 
wdżałowanych, któreśmy ponieśli, czas przyszedł na skrzętne 
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zbieranie pamiątek przeszłości, na rozpatrzenie się w niej, na 
wydobycie ducha i myśli z zabytków często jeszcze dla nas 


jak hierogłyfy przed Champollionem nie zrozumiałych. — Już 


w XVII wieku zaczęliśmy powoli gromadzić drogocenne szczątki 
często na to tylko, aby je ręka świętokradzka nieszanująca 
własności, i znęcająca się równie nad cmentarzami jak nad 
spiżarniami dziejów, łatwiej zagarnąć mogła. Stanisław Au- 
gust zbierał obrazy, medale i sprzęty ciekawe, które; mu ze- 
wsząd płynęły w ofierze. Załuscy bibljotekę i sztychy — dla 
Moskali. Czacki, Czartoryscy, Radziwiłłowie i wiele innych 
rodzin zamożnych, powoli tworzyli zbiory, i otwierano je na 
użytek publiczny. Jedni czynili to przez uczucie miłości oj- 
czyzny, drudzy przez naśladownictwo zagranicy. — W osta- 
tnich czasach Raczyński, Osoliński, Henr. X. Lubomirski, Al. 
Przezdziecki, E. B. Rastawiecki, Eustachy i Konstanty Ty- 
szkiewicze, K. Świdziński, nie licząc pomniejszych zbiorów, 
potworzyli narodowe muzea zabytków sztuki i przemysłu 
polskiego. Puławskie zbiory przeniosły się do Sieniawy i 
Paryża; na publiczny użytek świętej pamięci Jenerał Zamoj- 
ski stworzył bibljotekę i zbiór paryzki (6. Quai d'Orlćans), 
naostatek hrabia Władysław Plater ufundował świeżo mu- 
zeum w Rapperewyl. Wyliczyć tych wszystkich usiłowań 
trudno, ale błogosławić trzeba myśli pobożnej. To rozsypanie 
i rozbicie pamiątek dla studjów może nie jest korzystnem, 
wolelibyśmy jedno coś takiego na wzór British Museum, 
ale dla bezpieczeństwa od rabunku, na który my więcej niż 
ktokolwiek narażeni jesteśmy, lepiej że się zbiory porozdzie- 
lają. Mamy obecnie odarte i zniszczone Muzeum archeolo- 
giczne W Wilnie, jakiś zaczątek zbioru (który tylko co nie- 
widać jak przywłaszczą do Petersburga), w Warszawie i w Po- 
znaniu, wcale pięknie poczęte Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
we Lwowie zbiór Ossolińskiego i Lubomirskich, w Krakowie, 
na ostatek Towarzystwa Naukowego inowo kształtujące się Mu- 
zeum katedry archeologij w Collegium Jagellonicum, stara- 
niem profesora archeologij Dr. J. Łepkowskiego założone. — 
Ależ Kraków cały to dziś Muzeum tylko. Świeżo zbogaciło 
się ono znakomitym darem Barona Rastawieckiego, który tu 
zapisać należy. Opis szczegółowy tej ofiary, której kurator- 
stwo zlane jest na hr. Alex. Przezdzieckiego i jego prawnych 
następców, dziś jeszcze nie możliwy. Bardzo piękne sprzęty 
szklanne, (kielichów 21). 


i balowe. — Ruch Pudełka, łyżki, srebrne z grobów starych dobyte ozdoby 


stroju, ordery. znaki masońskie, buzdygany, łuki, wykopaliska 
żelazne, wyroby z kości słoniowej, około 400 dokumentów, 
przeszło sto oryginalnych pięknych pieczęci, — składają wspa- 
niały ten dar Rastawieckiego, mający się umieścić, uklassyfi- 
kować i być otwartym w salach Jagiellońskiego kolegjum, nad 
celą Ś. Jana Kantego. Oprócz tego otrzymało Muzeum zbiór 
jedyny może najpiękniejszych urn grobowych wielkopolskich, 
najrozmaitszych kszałtów z ogromnego cmentarzyska w Do- 
bieszewku p. Kazim. Kantaka. Jest to reszta z kilku tysięcy 
najcelniejszych. Cóż tu rzec? cieszyć się tylko a życzyć aby 
zbiory rozszerzały się, łączyły z sobą i wspólnie uzupełniały, 
aby uczeni pracowali nad niemi i żeby relikwje owe prze- 
szłości, uszły ręki rabusiów ... a przywłaszczycieli. 

Powszechnie rozbudzona ciekawość, domaga się niemal 
jednogłośnie urzędzenia wystawy tych zabytków, należałoby 
jej dogodzić. Po tej powolności z jaką prowadzą (lat wiele, 
nie liczym), restauracją Collegium Jagiellońskiego, trudno 
się spodziewać aby sale przeznaczone na ów zbiór uniwersy- 
tecki, rychło wykończone być mogły. Pociągnie się to pewnie 
do zimy przyszłej, a więc chyba za lat dwa, zbiór z obecnego 
tymczasowego składu, przeniesiony zostanie na miejsce swego 
przeznaczenia, do którego publiczność dopuszczoną zostanie. 
Wystawa więc bardzo by była pożądaną. 

Słyszeliśmy iż się gotuje zbioru katalog a nawet illnstro- 
wany, tak zwanemi Albertotypami, (fotografijami drukowanemi 
wedle nowej metody Alberta w Monachijum, którą już nabyli 
pp. Szajnok ze Lwowa, Rzewuski z Krakowa, Beyer z War- 
szawy) — ale ten także tak rychło się zapewne nie ukaże. 
Wystawa zaspokoi słuszną bardzo ogółu ciekawość. 

Odnowiono ołtarz wielki u P. Marij w Krakowie, pomnik 
w swym rodzaju poświadczający Z innemi dziełami Wita 
Stwosza, o stanie sztuki na ziemi naszej w końcu XV wieku, 


w początkach XVI — epoce najmniej znanej, a świetniejszej 
niż się zdaje. 

Historja odnowy tego ołtarza, na którą się potrosze z ca- 
łej Polski składano, byłaby bardzo ciekawą, począwszy od po- 
wziętej myśli pierwszej, do ostatniego jej przeprowadzenia. 
Dziś odświeżone arcydzieło średniowiecznej sztuki, świetnieje 
w pośród kościoła, któremu takaż restauracja i odarcie go 
z nalepionych dodatków pózniejszych należy. 

Myśl, którą konsererwator pomników P. Popiel zawaro- 
wał się przeciw odnowie P. Marji — (poszanowanie tego, co 
w jakikolwiek sposób stworzyły wieki) godną jest uznania, 
choć tym razem zastosowanie jej usprawiedliwić trudno. Prze- 
szłość wprawdzie szanować zawsze należy, ale grzechy jej za- 
pisawszy ad perpetuam rei memoriam, uwieczniać ich 
nie jest konieczną potrzebą. Inaczej zaś, jak srogim grzechem 
tej nalepy zazwać niepodobna. Poszanowano w ten sposób 
w Gdańsku u P. Marij jedną niesmaczną kazalnicę, ale ta 
przynajmniej rozmiarami osobliwszemi, świadczy o niezwyczaj- 
nem dziwactwie, tu ono jest tak pospolitego charakteru a za- 
krywa tak piękne linije pierwotne, iż P. Marja wywatowana 
temi narościami, traci całkowicie fizijognomją. Dosyć zajrzeć 
za w. ołtarz za którym przy odnowie jego, odsłoniły się tak 
śliczne ozdoby gotyckie, aby się o tem przekonać. 

Jakkolwiek w tem z p. konserwatorem zgodzić się nam 
niepodobna, by zachowywać popsucia przeszłości, — ze sta- 
nowiska jednak jego obowiązków, — tę bojaźliwość zbytnią 
ocenić należy. Lepsze to jeszcze częstokroć, niż odnawianie 
w duchu i smaku wieku, lub wedle pojęć jego fałszywych 
o restaurowanej przeszłości. 

Prof. J. Łepkowski, którego inicjatywie gorącą miłością 
kraju i sztuki natchnionej, Kraków a archeologija narodowa 
wiele zawdzięczają (bo on pierwszy naszą naukę starożytniczą 
związał węzłem umiejętnym z europejską), — z odnowy ołta- 
rza wziął assumpt umieszczenia przy nim skromnego bodaj, 
pomnika dla wielkiego artysty, dla W. Stwosza... 

Ofiary już powoli płynąć zaczęły na ten cel, któremu po- 
parcie najżywsze należy. Nam się zdało, co do pomysłu, iżby 
ten pomniczek z własnych W. Stwosza motywów, (ex tuis 
donis tibi offerimus) stworzony być powinien. Jest do- 
syć takich, któreby się rozwinąć dały... Coś nakształt tych 
średniowiecznych drzwiczek i wgłębień, w których artyści 
z młotem w ręku, sami się często na pamiątkę pracy w 
skromnym kątku stawili. — Czy z otoku, czy z łuku, czy 
z rodzaju okienka wyglądająca głowa, popiersie jenjalnego 
twórcy pomnika Kazimierza Jagiellończyka, — otoczona liśćmi 
i bluszczami. 

Ogłosił już Czas odezwę p. Łepkowskiego w tym przed- 
miocie, którą popieramy jak najgoręcej. 

Pisząc o tym przedmiocie, trudno nie wspomnieć razem, 
iż wszędzie ocenienie zabytków przeszłości nasżych z każdym 
dniem się upowszechnia. — Zbiera szczątki drogie Poznań, 
przy bibljotece Towarzystwa Przyjaciół Nauk, bogate szcze- 
gólnie wykopaliska, wyroby z gliny i bronzy. 

Lwów, dotąd najzacofańszy, dzięki staraniom p. Stani- 
sława Kunasiewicza, także się krzątać poczyna. Dość wspo- 
mnieć restauracją pomników Dominikańskich, tak długo pil- 
nujących kartofli i spirytusów ; — kościoła Ś. Jana i t. p. 

"Pan Stanisław Kunasiewicz w mowie swej (Mowa St. 
Kunasiewicza, miana na walnem zgromadzeniu Towarzy- 
stwa naukowo-literackiego d. 30. Listopada 1869. Lwów. Druk. 
Pillera, 8ka str. 10) wniósł o stworzenie w Towarzystwie, 
osobnego oddziału archeologicznego. Ale należałoby wprzódy 
obmyśleć środki do życia pobudzające towarzystwo same. 
O dobrych chęciach twórców jego nie wątpiemy wcale, ale 
znać materjałów w kraju do zbudowania stowarzyszenia braknie. 

Mijając to, że w Galicij nagle nadane swobody, sprowa- 
dziły rodzaj szału, który wszystko pochłania — miłość nauki, 
miłość przeszłości nie rozwinęły się tu jeszcze do tej fazy, 
w której wydają owoce. Pączek musi przejść w kwiat, nim 
z niego urośnie coś pożywnego dla przyszłości. Sprawą lu- 
dzi dobrej woli winna być propaganda nauki, sztuki, i dobrze 
zrozumianego patryotyzmu pracy cichej. 

Odnowa krakowskich pomników jedną jeszcze uwagę na- 
stręcza, a ta się nam nie pomniejszego znaczenia być zdaje 
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nad inne względy, do prac podobnych pobudzające. — Mało 
dziś jest takich szczęśliwych punktów zjednoczenia, na któ- 
rych byśmy się wszyscy, bez różnicy pochodzenia, prowincij 
i przekonań społecznych, politycznych, religijnych razem znijść 
i wspólną rękę do pracy jakiejkolwiek przyłożyć chcieli. 
Pomnikowa przeszłość nasza jest może jedyną, która skupia 
wszystkie dzieci matki jednej u jej kości. Na restaurację 
trumien, grobów, kościołów starej stolicy, dawali wieśniacy 
i panowie, liberalni i konserwatywni mężowie, zarówno z Prus, 
wielkopolski, z pod Moskwy i z Galicij, z wygnania i z nie- 
woli. Chociaż przy trumnie Kazimierzowej i obchodzie po- 
waśnić się wszakże potrafiliśmy — zawsze choć w usiłowaniu 
zachowania ostatniego skarbu przeszłości jesteśmy wszyscy — 
zgodni. ; i 

To, co jakąkolwiek zgodę, choćby tak maluczką, choćby 
chwilową daje, co nas łączy, co nas oczyszcza z uczuć często 
zrozumiałych a zawsze szkodliwych — niech będzie pochwa- 
lonem, niech zostanie uświęcone i poparte, 

Skupmy się choć w tem w duchu jednym, w miłości, 
w poczuciu wielkiego braterswa. Zaden naród nigdy nie po- 
trzebował pilniej ofiar z osobistych uprzedzeń i niechęci dla 
wspólnego dobra — jak nasz w dobie dzisiejszej. Niech nas 
zwiąże choć archeologija pobożna, gdy nawet wspólność inte- 
resów i potrzeba obrony nie potrafiła. (D. c. n.) 


Korrespondencye. 


Listy Soborowe, 
I. 
Rzym, 26. Grudnia. 

(74.) Rozpoczynając zawód mój soborowego kronikarza w piśmie 
waszem, nie uważam za stósowne kreślić opis ceremonii otwarcia wiel- 
kiego zgromadzenia. Opisy bowiem takowe od trzech tygodni we 
wszystkich znajdują się dziennikach. Widok sali soborowej, gdzie 
wkoło siedzącego w złotej infule na wyniosłym majestacie Papieża obej- 
mowano jednym rzutem oka 763. Ojców w białych jak śnieg infułach, 
lub w ślniących bizantyńskich mitrach, ogromnem siedmiorakiem ko- 
łem uszykowanych, — widok ten był wspaniałym, malowniczym, za- 
chwycającym, ale nie wielu zdołało się nim nasycić. Najprzód niebo 
włoskie odmówiło wielkiemu temu obrazowi oświetlenia tworzącego 
ciepły koloryt południowych widowisk, koloryt Tintoretta, którego ol- 
brzymie historyczne malowidła widziemy w pałacu weneckich dożów, sala 
soborowa pod niejednym przypominała względem; a z dżdżystego i za- 
mierzchłego sklepu przez otworzyste okna bazyliki sączył się światłocień 
posępny i mętny, jak przez kolorowe szyby gotyckich gmachów. Po- 
wtóre zaś, chociaż w przeddzień otwarcia, z rozkazu Ojca świętego, 
zmieniono program, powyjmowano drzwi a nawet część przegrody, by 
wnętrz sali widoczniejszem uczynić, nikomu nie wolno było do niego 
wstępować, i przypatrywano mu się jedynie z progu strzeżonego przez 
maltański zakon i przez straż szlachecką Papieża. Na progu tym jak 
przy ujściu wielkićj rzeki wzdymały się i piętrzyły na przełaj fale 
ki Ikudziesięciotysiącznego ludu, którym śluzami byli jerozolimscy ry- 
cerze, — malowniczy anachronizm w tegoczesność naszę przeniesiony, 
Przez stalowe sztachety, ich połyskujących przy świetle gromnic mie- 
czów, wzrok tylko najbliższych widzów we wnętrzu sali zanurzyć się 
zdołał. — Zaprzestając tedy dalszego rozwoju artystycznej strony so- 
boru, pospieszam przystąpić do poglądu na jego ustrój i do sprawo- 
zdania z jego działań, — jedynych stron, jakich wiernego przedstawie- 
nia żądacie odemnie. 

Cały ustrój i tryb Soboru zawierają się w breve papiezkiem z d. 
27. Listopada b. r. Multiplices inter, rozdanem Ojcom na przedsoboro- 
wem zebraniu w kaplicy sykstyńskićj 2 Grudnia. 

Wiadomo, że materyały do Soboru, schemata decretorum et canonum, 
przygotowywało przez lat dwa sześcioro komisji, zktórych pierwsza wzięła 
była za wyłączny przedmiot swych badań ceremoniał powszechnego 
zgromadzenia, druga sprawy polityczno-duchowne, trzecia sprawy 
obrzędów wschodnich, czwarta zakony męzkie i żeńskie, piąta teolo- 
gią dogmatyczną, szósta dyscyplinę duchowną. Komisje te składające 
się z teologów i kanonistów wszelkiej narodowości i zostające każda 
z osobna pod kierownictwem jednego z kardynałów, przyrządziły całe 
stosy materyałów, które przezierane i rozważane nasamprzód były 
przez komisją środkową czyli główną, z ośmiu kardynałów złożoną, 
czytane następnie przez samego Papieża, ale bez zatwierdzenia z jego 
strony, a zaś obecnie podawane są kolejno intergra integrè Ojcom So- 
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boru. Ci je rozbierają i uchwalają na ich podstawie postanowienia 
i wyroki na kongregacyach jeneralnych, czyli zwyczajnych posiedze- 
niach prywatnych Soboru. Gdy który z Ojców rozważywszy otrzy- 
mane od księdza Fesslera, naczelnego sekretarza drukowane pytania, 
czuje potrzebę odezwania się W dotkniętych w owym tajnym druku 
przedmiotach, winien on w przeddzień przynajmniej kongregacji pro- 
sić o głos jednego z pięciu kardynałów legatów, których po śmierci 
kardynała Reisacha i przed zamianowaniem jego następcy czterech 
tylko w tej chwili zostaje: De Luca dawny nunejusz wiedeński, Biz- 
zari, Bilio i Capalti. Legaci zapisują go w poczet mówców na dzień 
następny hierarchicznym porządkiem. Jeżeli na posiedzeniu inni Oj- 
cowie chcą mówcy niebawem odpowiedzieć, winni podobnież prosić 
o głos legatów. 

Jeżeli schema czyli osnowa przyszłej uchwały ważnego nie wywo- 
luje oporu w cezcigodnóm kole, jeżeli nieznacząca mniejszość przeciw 
niej się oświadcza, natedy po rozwiązaniu głównych trudności uchwała 
zapada większością głosów i powstaje odpowiedni dekret lub kanon, 
który Papież ma zatwierdzić i uświęcić na najbliższem posiedzeniu 
publicznem. — Jeśli zaś przeciwnie przedłożone pytanie wzbudza zna- 
komitą różnicę zdań, silne przeciwieństwo, głośne protesty chociażby 
mniejszości, jeśli w tym przedmiocie po przedłużonych rozprawach do 
porozumienia: Ojcowie przyjść nie mogą, wówczas ogół obradujących 
zwraca się jakoby do sędziów wyższej instancji z własnego grona wy- 


podoba, a wnet skrutatorowie biorą się do zbierania głosów podług 
hierarchicznego porządku. Głosowanie odbywa się ustnie przez słowo 
placet albo non placet, które skrutatorowie obchodząc koło z notarju- 
szami szczegółowo zapisują. Ksiądz Fessler rachuje zebrane głosy, 
i wynik głosowania wraz z uchwałą podaje Ojcu świętemu. Natedy 
Papież uroczyście wyrzeka siedząc na stolicy swojej: Decreta modo lecta 
placuerunt omnibus Patribus, nemine dissentiente, vel — jeżeli jednomyślno- 
ści nie było i pewna się liczba przeciwnych głosów okazała, — tot nu- 
mero exceptis; Nosque, sacro approbante Concilio, illa ita decernimus, statui- 
mus atque sancimus, ut lecta sunt. Poczem promotorowie wzywają pro- 
tonotarjuszów, by urzędowy akt posiedzenia spisali, a ci zwracając się 
ku marszałkowi dworu i podkomorzemu papiezkiemu odpowiadają: 
Conficiemus vobis testibus. 

Takim jest zwykły tryb i wewnętrzny, że tak powiem mechanizm 
Soboru, który należało nam przedewszystkiem wyjaśnić polskiej pu- 
bliczności, dla oswojenia jej z dalszemi sprawozdaniami naszemi. Ka- 
żdy łacno spostrzeże, iż podług breve Afultiplices inter opozycja prze- 
ciwko uchwale wyszczególniona przez samego Papieża przy ostate- 
cznem zawyrokowaniu nie przeszkadza, aby takowa nastąpiła. Zape- 
wne należy tu rozumieć nieznaczącą mniejszość; albowiem podług od- 
wiecznych przykładów dawnych Soborów wnioski, przeciwko którym 
znaczna się mniejszość oświadcza, nie powinnyby wcale być uchwala- 
lanemi, lecz miałyby iść ad acta; w czem jednak dalsze posiedzenia 
dokładniejszych dostarczą nam wskazówek. 


branych, który atoli tem sie różnią od zwykłych sądów, że nie przez 
się nie rozstrzygają stanowczo, że wracają po ostateczne zawyrokowa- 
nie do ogółu co ich wybrał, że są nie stanowicielami i twórcami wy- 
roków, lecz wyjaśnicielami pytań i rozjemcami sporów. Sądów takich 
polubownych ma być czworo w łonie Soboru, względnie do czwora- 
kiego wielkiego podziału jego zadań na przedmioty, tyczące się do- 
gmatu, dyscypliny, zakonów i spraw obrzędów wschodnich, zowią się 
one deputacjami a każda z tych deputacji składa się z 24. członków, 
wybranych przez swoich kolegów tajnem głosowaniem. Na czele jéj 
staje kardynał, przybrawszy sobie za pomocników kilku teologów, 
z których jednego sekretarzem mianuje. Właściwa deputacya tedy 
rozbiera na nowo odesłany do siebie projekt dekretu lub kanonu, roz- 
ważą go wytrawnie i wszechstronnie, a spostrzeżenia i zdania swoje 
wciąga do raportu, który wydrukowawszy niezwłocznie w tajnej So- 
boru drukarni rozdaje Ojcom, by na nowej kongregacji jeneralnej 
oparli na tem sprawozdaniu ostateczny sąd swój. Ojcowie zaś powinni 


głosować ustnie, chociaż wolno im głos swój czytać z rękopismu. Cho- 
dzi bowiem o to, aby kardynałowie legaci wiedzieli nietylko, ile gło- | 


sów było za lub przeciwko projektowi, lecz aby znali także imiennie 
głosujących. 

Breve Multiplices inter w rozd. II. zastrzega, iż prawo czynienia 
wniosków, jus et munus proponendi negotia, wyłącznie do Papieża i Sto- 
licy Apostolskiej należy; ale pozwala, aby Ojcowie swobodnie czynili 
te, które im się stosownemi wydadzą. Jednakowoż każdy z Ojców 
z nowym jakim wnioskiem wystąpić pragnący, powinien takowe uprze- 
dnio na piśmie podać zawczasu umyślnej na to wysadzonej z papiez- 
kiego ramienia komisji, która rozważywszy rzeczony wniosek i wyrazi- 
wszy zdanie swe względem przyjęcia lub odrzucenia onego, przedstawia 
go Ojcu Ś., który ostatecznie stanowi, czy uczynionym być powinien lub 
też pójść ad acta. Komisja ta składa się z kard. Patrizego, di Pietro, 
de Angelis, Corsi, Riario Sforza, Rauschera, de Bonnechoee, Cullena, 
Barilego, Moreno, Monaco la Valetta i Antonellego; z patr. antiocheń- 
skiego, melchickiego i jerozolimskiego; z arcybiskupów Quibert z Tours, 
Riccardego z Turynu, Barryo y Fernandez z Walencji, Valdivieso 
z San Jago w Chili, Spaldinga z Baltimory, Apuzzo z Sorrento, Fran- 
chiego tessalonickiego in partibus, Giannellego sardyńskiego in partibus, 
Manninga z Westminsteru, Dechamps z Mechlinu; tudzież z biskupów 
Martin z Paderbornu i Celesia z Patti. Komisja ta jest poniekąd wy- 
sokim komitetem cenzury w łonie Soboru, a przeciw jej to nieogra- 
niczonej władzy nad wnioskami Ojców są podobno w tej chwili skie- 
rowane protestacje francuzkich i niemieckich biskupów, którzy głos 
podnieśli przeciwko samej ustawie soborowej, norma Concilii. 

Skoro wniosek bądź ze schemata decretorum et canonum wypływający, 
bądź od biskupów pochodzący, za upoważnieniem komisji cenzurowej 
i Papieża, przeszedł na Soborze i zyskał uznanie Ojców, Pius IX. po- 
twierdza go, uświęca i uchwala na publicznem posiedzeniu. Najprzód 
sekretarz soboru lub jego pomocnik czyta powstały ztąd dekret lub 
kanon z mownicy, poczynając od jednostajnego tytułu podobnych 
uchwał: 

Pius Episcopus Servus servorum Dei, sacro approbante Concilio, ad per- 


patuam rei memoriam. Przeczytawszy, pyta Ojców czy się im owa uchwała 


Na mocy roz. III. zasadniczej ustawy z 27. Listopada tak Ojcowie 


sami jako i wszyscy urzędnicy Soboru zobowiązani są do najgłębszej 
tajemnicy względem treści pytań, względem rozpraw i postanowień 
powszechnego zgromadzenia. Wszelki członek, zaszczycony biskupią 


godnością uwolnionym jest jednak od przysięgi; ale każdy z czytel- 
ników, to jest strażników, sekretarzy (z wyjątkiem ks. Fesslera, sekre- 


tarza jeneralnego jako biskupa), notarjuszów, skrutatorów, promotorów. 


mistrzów ceremonji, wyznaczycieli miejsc, stenografów, a wreszcie teo- 


logów i kanoników biskupich, którym ostatecznie pozwolono uczestni- 
czyć biernie w posiedzeniach, musiał składać uroczystą przysięgę ta- 
jemnicy, którćj rota brzmi jak następuje: 


„Nos a Sanctitate Vestra electi officiales generalis Concilii Vaticani, 
tactis per nos sacrosanctis Dei Evangeliis , promittimus et juramus officium 
unicuique nostrum respective demandatum fideliter impleturos, nec insuper evul- 


| gaturos vel alicui extra gremium praedicti Concilii pandituros quaecunque in 
eodem Concilio examinanda proponentur, itemque discussiones et singularum 


sententias, sed super iis omnibus quemodmodum et super aliis rebus quod no- 
bis specialiter committentur inviolabilem secreti fidem servaturos. Ego N. N. 
electus ad officium ........ promitto et juro juxta formulam praelectam. Sic 
me Deus adjuvet et haec Sancta Dei Evangelia‘ 

Pierwsza kongregacja jeneralna czyli posiedzenie prywatne Ojców 
Soboru odbyło się d. 10. b. m. Wybrani zostali na niem tak zwani 
sędziowie wymówek, judices excúsationum, W liczbie pięciu, którymi zo- 
stali arcybiskupi z Kolonji, Grenady, Florencji, Reims i Bari; tudzież 
sędziowie skarg i sporów, judices querelarum et controversiarum, którymi 
obrano arcybiskupa z Koryntu i biskupów hebrońskiego in purtibus, 
z Gubbio, z Todi i z Cyreny. Zadaniem pierwszych jest rozbierać i 
osądzać podług kanonicznych przepisów wymówki i pełnomocnictwa 
biskupów, którzy na Sobór przybyć nie mogli, równie jak tych, któ- 
rzyby przed jego końcem chcieli Rzym opuścić. Jest to zadanie czy- 
stej formalności, i to ma do siebie, iż Ojcowie należący do jednej lub 
drugiej z pomienionych komisji, nie mogą już do innych należeć. Gło- 
sowanie tajne za pomocą pisemnych kresek i rozpoznanie takowych 
wiele czasu zajęły, przeto iż każdy z Ojców dziesięciu kandydatów po- 
dawał. Wynik głosowania oznajmiano dopiero na następnej kongre- 
gacji. Nadto kardynał legat de Luca udzielił zgromadzeniu kilka dekre- 
tów, w liczbie których znajdowała się także podobno bulla, dziś już 
we wszystkich dziennikach ogłoszona, w której Pius IX. przewidując 
wypadek zgonu swego podczas Soboru, zawiesza takowy w podobnym 
razie i władzę obrania swego następcy jedynie na święte kolegium 
przelewa z pominięciem całego episcopatu. Jestto ostróżność, aby się 
Sobór w konklawe nie zamienił a cudzoziemiec nie został obrany Pa- 
pieżem, jak ku temu coraz jawniejszą spostrzegamy dążność tak u rzą- 
dów europejskich, jako też u samych zgromadzonych Ojeów. Bulla ta 
jest aktem wystosowanym raczej ze stanowiska księcia włoskiego jak 


Głowy Kościoła, a podobnie jak w kwestji pochodzenia kardynałów - 


włoska narodowość sama jedna zyskuje na niej i powinna być wdzię- 
czną za nią Piusowi IX., który pomimo zmian zaszłych w Europie i 
groźnego dla doczesnej władzy zjednoczenia Włoch, uznał za stosowne 
utrzymać na korzyść swego następcy czterystoletnią wyłączność kan- 
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dydatury do tiary, jaką sobie Włochy skutkiem oczywistego naduży- 
cia przywłaszezały. Powiadają, że bądź ta bulla, bądź inny odczy- 
tany d. 10. dekret wywołał silny protest ze strony biskupa orleań- 
skiego, najznakomitszego, złotoustego członka dzisiejszego Soboru; lecz 
gdy mu prezydujący kardynał legat głosu odmówił, miał opuścić na- 
gle salę soborową. W stłumionej tej protestacji mieli także wziąść 
udział dwaj pasterze węgierscy, ks. Simor prymas i ks. Heynald ar- 
cybiskup Koloczy; ale krom pogłosek żadnych pewnych danych nie 
posiadamy względem tego kroku opozycji, pierwsze znamienującego 
posiedzenie. 

Bulla następstwa nosząca datę 4. Grudnia, ukazała się w kilka 
dni później z niemałem zdumieniem wszystkich w skrajnym ultramon- 
tańskim dzienniku Unità cattolica w Turynie wychodzącym, pod 
redakcyą ks. Jakóba Margottiego, vulgo don Margotto, włoskiego Veuil- 
lota, równie namiętnego, zawziętego przeciw wszelkiej wolności i dumnego 
z ogromnych składek swego pisma dla Papieża, jak jego francuzki ko- 
lega. Czy mu ten dokument dobrowolnie pokryjomu nadsełano z Wa- 
tykanu, czyli też bez wiedzy najwyższej zwierzchności do niego się 
dostał ? Dotychczas z pewnością niewiadomo. Mówią, że takie przed- 
wczesne ogłaszania najważniejszych aktów stolicy apostolskiej, miało 
owszem zaśmucić Ojca świętego, który się bardzo uskarża na niepo- 
wściągliwość ultramontanów, na ich jawne oszczerstwa lub pełne żółci 
insynuacje przeciw najezcigodniejszym pasterzom z katolickiego libe- 
ralnego stronnictwa, na hardość, z jaką we wszystkich krajach udają 
siebie. za jedynych prawdziwych rzeczników Kościoła i stolicy świętej. 
— D. 6. b. m. Osservatore romano zamieścił komunikat Ojca świętego 
przeciw rozkiełznanej gorliwości katolickich czyli właściwie mówiąc 
ultramontańskich korespondentów z Rzymu; komunikat ten tyczył 
się głównie Universa, Unità cattolica turyńskiej, Osservatore 
cattolico medyolańskiego, Veneto cattolico weneckiego, Ta- 
blettu londyńskiego i innych różnojęzycznych pism, które się tak 
zapamiętale na czcigodnego biskuga orleańskiego miotają. Jednak li- 
sty z Rzymu p. Venillot do Univers'a nie noszą dotąd żadnego śladu 
aby poszedł za radą najwyższego pasterza, a znana fanatyczna kores- 
pondentka Tablett'u mistriss Słowne wylewem niewieściej swej żółci, 
wywołała odpowiedź ks. Dupanloup z d. 18. b. m. 

Na drugiej jeneralnej kongregacji Soboru d, 14. b. m. odczytano 
bullę pod datą 12. Października b. r. ograniczającą wszystkie dotych- 
czasowe klątwy latae sentenciae, ale nie bez zachowania i obostrzenia 
niektórych a dodania kilku nowych. Rozszerzony nad miarę zakres 
tego pierwszego listu nie dozwala nam wdawać się w rozbiór tego 
ważnego dokumentu, który podobnie do bulli następstwa pojawił się 
w Unita cattolica zanim go przybito do drzwi bazylik rzymskich. 
Sami go ocenicie. Zwrócę zaś tylko uwagę na ten szczegól, że klą- 
twie, której rozgrzeszenie samemu Papieżowi zostawione, podpadnie 
ktokolwiek od jakiegobądź postanowienia i rozporządzenia Piusa TX. 
będzie apelował do niniejszego Soboru, a ciała nauczające za ape- 
lacją taką obłożone są interdyktem. Na tem drugiem posiedzeniu od- 
były się wybory pierwszej deputacyi dogmatu. Rozbiór głosowania 
niezmiernie wiele czasu zabrał i dopiero na trzeciej kongregacji ob- 
wieszczono rezultat onego. Kresek bowiem było przeszło 16 tysięcy, 
ile że wyborców liczono przeszło 750, a każdy po 24. kandydatów po- 
dawał. Najwięcój kresek zyskał arcybiskup z Saragossy, który ich 
otrzymał 564, najmniój zaś arcybiskup z San Francisco. który miał 
tylko 400 głosów. Inni zaś dostali po 500 mniej więcej kresek. Człon- 
kami tedy deputacyi wiary czyli dogmatu, do których będzie głównie na- 
leżał wielki gotujący się spór o nieomylności papiezkiej, zostali księża : 
Emanuel Garcia Gil arcyb. z Saragossy, tudzież Pie biskup z Poitiers, 
Patrycy Leahy arcyb. z Cashelu, Renat Régnier arcyb. z Cambray, 
Jan Simor areyb. ostrzychomski prymas węgierski, Jędrzej Schoepmann 
arcyb. z Utrechtu, Antoni Hassun patryarcha ormiański, Bartłomiej 
dAvanzo biskup z Calvi i Teano, Mieczysław Ledóchowski arcybiskup 
gnieżnieński i poznański prymas polski (ks. Ledóchowski urzędownie 


jest uznany za takowego na Soborze i drugi z rzędu zapisany w po- 


czecie czterech katolickiego Kościoła prymasów), Franciszek Cugini 
arcyb. modeński, Sebastjan Dias Larangeira bisk. z San Pedro de Rio 
Grande, Ignacy de Sénestrey biskup ratyzboński, Wiktor Dechamps 
arcyb. mechliński, Jan Spalding arcyb. z Baltymory, Antoni Mones- 


cillo bisk. z Jaen, Piotr de Preux bisk Syoński, Wincenty Gassser 


bisk. z Bressanone, Rafał Valdivieso bisk. z San Jago w Chili, Hen- 
ryk Manning arcyb. westminsterski, Fryderyk Zinelli biskup z Tre- 
viso, Józef Cardoni arcyb. z Edessy, Konrad Martin bisk z Pader- 
bornu, Józef Sant'Alemauy arcyb. z San Francisco. 

Jak widziemy wyjąwszy prymasa węgierskiego i paru innych 


» 
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wszyscy niemal członkowie tej deputacji są znanymi stronnikami nie- 
omylności papiezkiej, jak n. p. ks. Dechamps, ks. Manning, ks. Pier 
ks. Ledóchowski i t. d. 

D. 20. b. m. odbyła się trzecia jeneralna Ojców kogregacja. Ogłoszono 
na niej powyższy wynik poprzedniego głosowania i wybrano 24, członków 
deputacji dyscypliny duchownćj, którymi zostali księża: Jan Mac- 
Closkey arcyb. z Nowego-Jorku, Wilhelm Ullathorne bisk. z Birming- 
hamu, Jan Mac-Hale arcyb. z Tuam, Pelagjusz de Levastida y Dava- 
los arcyb. meksykański, Pantaleon Monserrat y Navarro bisk. z Bar- 
cellony, Anastazy Justo arcyb. z Burgosu, Juliusz Arrigoni arcyb. 
z Luki, Franciszek Baillargcon arcyb. z Québec, Paweł Ballerini pa- 
tryarcha aleksandryjski ob. łac., Klaudjusz Planier bisk. z Nimes, 
Teodor de Montpellier bisk. z Lieges, Stefan Marilley bisk. genewski, 
Franciszek Ksawery Wierzchlejski arcyb. lwowski, Jerzy Stahl bisk. 
erbipolitański, Jan Huerta bisk. z Punno, Karol Fillion bisk, z Le 
Mans, Jan Zwerger bisk, z Segowji, Mikołaj Sergent bisk. z Quim- 
per, Michał Heiss bisk. z La Crosse, Marjan Ricciardi areyb. z Reg- 
gio; Leon Meurin bisk. askaloński, Jan Guttadauro di Reburdone 
bisk. z Cattanisetta, Marino Marini bisk. z Orvieto, Józef Aggarbati 
bisk. z Sinigalji. — Przyszłe posiedzenie, na którem nastąpią wybory 
deputacji zakonów naznaczono na 28. b. m. Zaczną się tam także 
rozprawy nad pierwszemi schemata rozdanemi Ojcom. Dotyczą one wy- 
łącznie racjonalizmu i wypływających z niego błędów. Po ukończonych 
wyborach ezterech deputacji, drugie posiedzenie publiczne Ojeów So- 
boru odbędzie się w uroczystość Trzech Króli. 

Głosowanie podług narodowości na Soborze stanowczo odrzuconem 
| zostało. Jednakowoż biskupi rozlicznych narodowości a oraz dwóch 
wielkich stronnictw, na które się episkopat powszechny obecnie roz- 
pada, to jest katolików liberalnych i ultramontanów. ciągłe odbywają 
narady między sobą celem porozumienia się względem żywotnych py- 
tań, które wniesione w rychle będą na porządek dzienny, a mianowi- 
cie względem pytania nieomylności papiezkiej, co się stało poniekąd 
osią Soboru. Biskupi włoscy sprzyjający dogmatycznemu orzeczeniu 
| tejże nieomylności zbierają się na przemian u kardynała Riario-Sfo- 
(rza arcyb. neapolitańskiego i u kardynała Pecci biskupa z Perużu. 
| Ważnym jest zaiste wypadkiem, iż w rzędach episkopatu włoskiego. 

na którego powolność jako liczebnej większości doradcy zaprojekto- 
wanego dogmatu bezwarunkowo liczyli, zaczynają odzywać się nader 
śmiałe i niepodległe głosy przeciwko takowemu. Jestto prawdziwa 
niespodzianka. Jednak znaczna większość biskupów włoskich jest za 
dogmatem. Za nim się także oświadczyli niemal bezwyjątkowo i z żar- 
liwością czasy Filipa II. przypominającą wszyscy biskupi hiszpańscy 
wraz z jednoplemiennymi biskupami południowej Ameryki zbierający 
się u kardynała Moreno w pałacu Gabrielli. Orzeczenie dogmatyczne 
popierają podobnież biskupi angielscy i irlandzcy pospołu z cząstką 
belgijskich gromadzący się u kardynała Cullena arcyb. dublińskiego 
w kolegium irlandzkiem na Soborze; w ich to gronie znajdują się 
dwaj najgłośniejsi popieracze dogmatu ks. Manning i ks. Dechamps. 


Biskupi wschodni schodzą się u patryarchy carogrodzkiego w pa- 
łacu Mattei: nieprawda, że się przeciwnymi nieomylności okazują. — 
Zmysł samodzielnego i swobodnego oporu wcale nierozwinięty u tych 
zacnych pasterzy, żyjących pod złagodzonem jarzmem alkoranu i 
pod wzmagającym się terroryzmem moskiewskiego cara; — owszem, 
gotowi oni głosować za nieomyślnością, byle im swobody i przywileje 
ich obrzędów zabezpieczono. < Biskupi francuzcy domagający się do 
gmatycznego orzeczenia mają za zborny punkt mieszkanie kardynała 
de Bonnechose przy kościele świętego Ludwika: wahający się do- 
tychczas między tem stronnictwem a przeciwnem zwykli się byli zbie- 
rać u kardynała Mathieu arcyb. z Besançon, domniemanego swego 
przywódzcy, w pałacu Salviati; ale kardynał ten nagle wyjechał do 
Francyi, jak powiadano skutkiem nieporozumień z rzymskim dworem 
czyli też potrzeby zasiągnięcia pewnych instrukcyi u cesarza Napo- 
leona, którego ma być z arcybiskupem paryzkim głównym rzeczni- 


kiem na soborze; ale najprawdopodobniej z całkiem innego: powodu 
to jest poprostu dla tego, iż brat, którego serdecznie miłuje, umiera 
we Francyi. — Trzecia nareszcie frakcja episkopatu francuzkiego, 
odznaczająca się niezłomną opozycją przeciwko dogmatycznemu nie: 
omylności orzeczeniu zbiera się u ks, Grimardias, biskupa z Cahors, 
przy ulicy Angelo Custode, i u ks. Landriot arcyb. z Reims w klaszto- 
rze misjonarzy. Szczyci się ona mężem takim jak biskup orleański, 
Biskupi francuzcy ogólnie niezmiernie są niezadowoleni z ostatnich 
wyborów, gdyż trzech ich tylko wybrano do deputacji dogmatu i trzech 
także do dyscypliny. Nazywają to upośledzeniem kościoła francuz- 
kiego i Francji, które uczyniły najwięcej dla Stolicy Apostolskiej. — 


(Dodatek. ) 
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Dodatek do TYGODNIA N: 1. z dnia 2. Stycznia 1870. 


Opozycja zaś francuzka tak dalece występuje przeciw ustawom sobo- 
rowym, to jest przeciw breve Multiplices inter, że bardzo być może, iż 
papież ujrzy się zniewolonym uczynić niektóre ustępstwa tym rozdra- 
żnionym pasterzom, którzyby chcieli także uchwalić naganę dla pa- 
mięci Piusa VII. za to, iż w konkordacie swoim z Napoleonem zgo- | 
dził się na zniesienie kiłku stolic biskupich we Francji. Do opozycji 
biskupów francuzkich przeciw ustawom soborowym łączyć się zaczy- 
nają biskupi niemieccy. Ci wyjąwszy niewielu stale się zbierają u 
monsignora Nardego w pałacu Torlonia, są równie jak odcień biskupa 
orleańskiego przeciwnemi zdogmatyzowaniu nieomylności. Na ich 
czele miał stanąć ks. Ketteler, biskup niemiecki. świetelnik niemiec- 
kiego kościoła. (rromadzą się oni u kardynała Schwarzenberga aecyb. | 
pragskiego przy niemieckim kościele Santa Maria del Anima, który ze | 
wszystkich podobno oponentów przeciw dogmatycznemu orzeczeniu na 
soborze jest najgorliwszym. Do większości episkopatu niemieckiego | 
przystała większość czeskiego a mianowicie węgierskiego pod przewo- | 
dem prymasa swego i księdza Haynalda arcyb. z Koloczy. Mówią, że 
biskupi słowiańscy z wyjątkiem polskich. szykują się obok braci Cze- | 
chów. Co zas do naszych galicyjskich biskupów. z których szczupłego 
grona ubyl ks. Monastyrski biskup przemyski, naturalne ich stano- | 
wisko byłoby tam a nie gdzieindziej, ile że ze stanowiska polskiego, 
a wprzedmiocie nierozstrzygniętym dotąd przez sobór wolno nam jesz- | 
cze odzywać się bez wyłamania się z uległości wiernych katolików — 
orzeczenie dogmatyczne nieomymylności papiezkiej raczej by było nie- 
szezęściem. Teologowie tego rodzaju liczą do 28 wypadków. w któ-| 
rych papież jest nieomylnym. a do wyrazów nieomylności jego, do; 
aktów er cathedra wielu z nich rachuje encykliki i allokucje. Ponie- 
waż zaś kościół dogmatów nie wymyśla, lecz istniejące oddawna pra- 
wdy do dogmatycznego znaczenia potęguje, tedy spotęgowanie takie | 
przeciwnie wszystkim ustawom ludzkim oddziaływa także na wstecz, | 
i rozciąga się do wszystkiego, co minęło. Jeśli więc skutkiem podo- | 
bnej uchwały cudowne wyrażenie Klemensa X. wołającego do Sobies- 
kiego, iż „Obrona Polski jest sprawą Boga zastępów* i serdeczne głosy 
Klemensów XIII. XIV. wyrywające się z głębi ojeowskich wnętrzno- 
ści za ginącą Rzecząpospolitą, stałaby się niemal wyrocznią przy do- 
brej woli przychylnego tłómacza, to jakiegożby wątku dla swych urosz- 
czeń nie znalazł rząd moskiewski w nieszczęsnej encyklice Grzegorza 
XVT., jakżeby szeroko skorzystali z każdego nieomylnego wyrazu od- 
stępey nasi dążący dziś zbrodniczo do oderwania u nas wiary od na- 
rodowości, duszy od ciała!... Serdecznie życzyćby wypadało, aby bi- | 
skupi i ks. Gałecki, którzy w kilku już drobnych okolicznościach, cał- | 
kiem pięknie i po polsku we Włoszech stanęli, wzięli do serca nietylko | 
takie uwagi, lecz i inne ważniejsze dla nas i bezpośrednio nas obcho- 
dzące sprawy; ale obawiać się słusznie przychodzi, aby fatalny prąd | 
Zmartwychwstańców zewsząd okrążających nie porwał ich gwałto- 
wnie. Co zaś do prymasa polskiego, nie na niego to niestety! spra- 
wa na soborze liczyć zdoła! 

Kardynał Schwarzemberg tak się dalece uniósł zapałem swym 
przeciw dogmatycznemu orzeczeniu, iż padł do nóg papieżowi, za- 


klinając go na wszystko w świecie jako tego, bez czyjego upoważnie- 
nia żaden wniosek upoważnionym być nie może, aby oparł się poru- 
szeniu kwestji nieomyślności na soborze. Pius IX. odrzekł mu, iż 
Pamięta jak przed dziesięcią laty czynił mu także uwagi przeciwko 
logmatówi Niepokalanego Poczęcia. „lubo zdaniem móm osobistem, 
dodał Ojciec św., orzeczenie to jest wielce na dobie, to przecież pra- 
gne pozostać całkiem neutralnym w tej sprawie; niech biskupi czynią 
to, co im Duch św. natchnie!* 

Odpowiednio takiej neutralności, papież zakazał wszystkim pi- 
"nom wychodzącym w Rzymie odzywać się w jakikolwiekbądź spo- 
sób o nieomylności jego. Biskupi z opozycji, mianowicie zaś francuzey, 
na wielkiej uczcie u księcia kardynała Bonapartego wniebogłosy wołać 
poczęli przeciwko jezuitom i Civila catollica, a wkrótce potem domagać 
się u Ojea św. zniesienia tego sławnego przeglądu, który podług nich 
Jak czarna chmura zawisł nad głową powszechnego episcopatu i nad 
kościołem całym czerpiąc całą swą moc z Watykanu, na którym chee 
odegrywać rolę obłoku na górze Synai. Pius IX. oparł się stanowczo ta- 

iemu życzeniu jako niesłusznemu, bo zniesienie pisma nie jest nigdy 
sprawiedliwem zbiciem jego zdań: — ale pozwolił dominikanom, prze- 
©wnikom jezuitów założyć w Rzymie francuzki przegląd w rodzaju le 
Correspondant, ma się rozumieć z uwzględnieniem miejscowych warun- 
ków. Biskupi znowu hiszpańscy w obronie zasad Civila stojący, uzy- 
skali także pozwolenie założenia czasopisma w swoim języku w Rzymie 
Przez ciąg soboru. Będzie ono redagowane w tradycjonalnym duchu 


tego duchowieństwa, bo żadne w świecie wyzuć się nie zdoła z naro- 
dowego ducha, który u jednych tchnie wiekuistą wolnością ku nie- 
pożytej chlubie, u drugich zieje nieuleczoną niewolą ku stałemu 
zawstydzeniu! — Biskupi niemieccy takoż chcieliby czasopismo wła- 
sne we wiecznem mieście założyć, ale napotykają wiele trudności. — 
W ogóle objawia się w rozlicznych odłamkach powszechnego episko- 
patu chęć zakładania na siedmiu pagórkach organów w ojczystej ztąd 
mowie odzywających się do odbieżanych przez nich owczarni i ziom- 
ków. Jestto hołd oddany publicystyce i prasie w Rzymie samym! 
Słychać tutaj, że Zmartwychwstańcy żarliwie się także ubiegali o po- 
zwolenie założenia polskiego dziennika, ale pomimo opieki ks. Ledó- 
chowskiego i pomocy p. Czackiego dotychczas nie dopięli swego celu... 
Jeżeli go nadal nie dopną, Stolica św. nabędzie nowego tytułu do na- 
szej wdzięczności, bo łatwo sobie wyobrazić, jakim byłby skutek ta- 
kiego pisma pod skrzydłem soboru wychodzącego na to chyba, aby 
obałamucić jednych najpotworniejszemi zasadami, a drugich popehnąć 
do nieroztropnej skrajnej opozycyi nie już przeciw szkodliwemu zgro- 

madzeniu, ale przeciw kościołowi samemu i Stolicy apostolskiej!... 
Kardynał Antonelli sam bardzo żywo powstawać zaczął przeciw 
dogmatycznemu nieomylności papiezkiej orzeczeniu, ze względów nie 
religijnych, lecz politycznych. Prosił usilnie Ojca św., by wniosku 
w tym przedmiocie nie dopuścił. Pius IX. odpowiedział mu, że jest 
dyplomatą a nie teologiem i w nie swoje wdaje się rzeczy. Odtąd pe- 
wna oziębłość miała nastąpić między papieżem a jego pierwszem mi- 
nistrem, który unika posłuchań ilekroć może i posyła na swojem miej- 

seu do Jego Świętobliwości pomocnika swego mgra Marino Marini. 
Po wielokrotnych próbach sala soborowa, na którą tyle krociów 


| wydano, głuchą się całkiem okazała i nieprzydatną zgoła do rozpraw. 


Będzie służyła nadal jedynie do publicznych posiedzeń. Dla zwy- 
czajnych zaś kongregacji soboru innego potrzeba szukać miejsca. — 
Jeszcze go nie znaleziono. Kaplica sykstyńska jest zbyt małą. 
Nietylko kardynał August Reisach ale i kardynał Franciszek 
Pentini umarł temi dniami. . Był to jeden z najznakomitszych człon- 
ków świętego kolegium i duchowieństwa włoskiego. Żałuję, iż zakres 
tego niezmiernie długiego listu zniewala mię odłożyć do jednego z na- 
stępnych parę słów o stronie żywota i ezynów zmarłego purpurata, 
obchodzącej Polskę naszą. 


Florencja, 20 Grudnia 1869. 
Sam nie wiem od czego zacząć i na czem skończyć pisząc z tej 
stolicy włoskiej, która, pod względem produkcyi umysłowej, leniwym po- 
stępuje krokiem — o sztuce, cóż łatwiejszego ale i cóż trudniejszego ra- 
zem, ale ponieważ od korrespondenta zwykle nie żądają. jak tylko zapi- 
sywania faktów, śmiało tedy na spokojne puszczam się morze, na którem 


| adwersarzy nie mam potrzeby się obawiać. — Z Florenckiego malarstwa 


pięknej szkoły wiele byłoby do powiedzenia o obrazie p. Polastrini, pro- 
fessora tutejszej akademii delle belle arti, Święta familia, do którego 
po kilkakroć powracałem pociągnięty i linią piękną i tym spokojem, jaki 
dają prawdziwie natchnione dzieła, koloryt nieco jednej siły, i to tylko 
co mu zarzucić można, ale jakaż to kompozycya, jaki rysunek, najpię- 
kniejsze czasy sztuki przypominający — ta Marja obok rosnących lilij, 
z któremi zabawia się dziecię, ten Janek w skórze owczej, istny baranek 
garnący się do swojego pana, ta szata niebieska dziewicy, której zakoń- 
czenie fałdów zdaje się być jakby figurą wyrwanej lilii, ten Józef zapa- 
trzony w nieporównany obraz dwojga dzieciątek, i to wszystko narysowane 
umiejętnie, a składające jakby literę łacińską V, jakby przypomnienie, 
że to Virginis Mariae — zaiste że takiego obrazu żaden z dzisiejszych 
francuzkich malarzy nie byłby zdolny zrobić, to nie malowidło na effekt, 
nie zamówienie do sklepu, na handel, to modlitwa w najgłębszem skon- 
centrowaniu się wypowiedziana, z duszy szlachetnej wciąż ku swojemu 
Stwórcy się podnoszącej. — I to prawdziwe arcydzieło przeznaczone jest 
do nieznanego kościołka w jakiejś włoskiej mieścinie za Peruggia, gdzie 
wojażujący turyści nie zaglądają, ani publiczność cywilizowana; szkoda, 
ale nie dla artysty i nie dla prawdy, na wystawie bowiem przed publi- 
cznością dzisiejszą obraz ten nie byłby oceniony, a malarz otrzymałby 
tylko tytuł Codina, jezuity zaprzedanego Rzymowi. — Smutneż to czasy 
dla sztuki, a mianowicie dla religijnego malarstwa i rzeźby; cokolwiek 
w tej najwyższej sferze artysta utworzy, podejrzywane jest to o tenden- 
cye anti-liberalne i anti-patryotyczne we Włoszech; tak to kwestye cza- 
sowe wpływają na sąd ogółu o sztuce, a za większością nawet i więcej, 
wyrobionych ale bez silnej podstawy umysłów. 

Od Polastriniego poszedłem do rzeźbiarza Costolli i tu znalazłem 
piękną pracę p. Leopolda Costolli, syna i kontynuatora prac ojea Ary- 
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stodeusa Costolli, Michał Anioł Buonarotti, posąg wykonany ze znajomością 
sztuki i prawdą artystyczną, zadziwiającą; rzeźbiarz obrał chwilę, w któ- 
rej Wielki Michał rozmyśla, z planem w ręku, nad obroną Florencyi. 
Wybornie modelowana głowa daje wyobrażenie tego Tytana sztuki. Po- 
wiadają, że na jednym z placów nowootwartych w bliskości murów bramy į 
św. Miniato, mają stanąć wszystkie arcydzieła Buonarottego, najznako- 
mitsze w odlewach brązowych, a mianowicie Dawid, Pieta, Mojżesz i Chry- 
stus z kościoła S. Maria sopra Minerwa w Rzymie, a w pośrodku tych 
cudownych prac posąg mistrza; być może przeto, że kommuna florencka 
namyśli się i dzieło Leopolda Costolli przyjmie na konkursie. Życzę mu 
tego, i życzę pięknemu miastu tego nabytku. 

Mówią także, iż na placu S. Marco ma stanąć posąg dla Savona- 
rolli, który przygotował w studyum swojem Henryk Pazzi, rzeźbiarz z ro- 
dziny tych samych Paców, która w kraju naszym exystowała, a z której | 
ostatni jenerał, na Malcie zmarły, w nieznanej tam świątyńce, odpoczywa. | 
Pazzi, twórca posągu Danta, wystawionego na uroczystość 600-letniej ro- 
cznicy zgonu poety — obok wyrobienia artystycznego posiada ten gorący 
patryotyzm, który jest bronią w ręku mistrza, równie zwycięzką jak miecz 
Savonarolla Pazzego będzie to jeden z przedziwnej piękności posągów 
ozdabiających Florencyę, jeżeli... jeżeli także przejdzie sąd najczęściej 
nieznawców albo znawców, którzy przed widzeniem sądzą. powodując się 
nic sumieniem ale skłonnościami. | 

Naostatek donoszę wam, że kościół S. Croce wkrótce przyozdobiony | 
będzie bramą brązową z płaskorzeźbami p. Santarelli, wyobrażającemi 
dwanaście stacyj męki Zbawiciela — płaskorzeźby te wykonane w stylu 
greckim wielkiej piękności, odlewa pierwsza gisernia tutejsza p. Pupi. 

Tak więc Florencya przyozdabia się, rozszerza, buduje, i za jakich 
kilkanaście lat wzrosnąć może do wielkości miast Rzymu i Medyolanu, 
a w tem odnawianiu i przebudowywaniu nie grzeszy dzikością pomysłów 
architektonicznych jak Marsylja, Lyon, etc., ale trzyma się starej trady- | 
cyi sztuki i pięknego toskańskiego stylu, tak, że gdyby dziś powstali 
z mogił Medyceusze, wzrok ich nie obraziłaby żadna nieestetyczna no- 
WOŚĆ. T Ek 


Kraków, d. 28. Grudnia. 


X. Nie łatwej odemnie rzeczy żądacie, pragnąc listów z Krakowa, | 
któreby o stanie spółeczeństwa naszego wyobrażenie dać mogły. Wielkiej | 
sławy gród nasz, jest dziś małem, bardzo małem miasteczkiem z wielu 
względów. — Zdala głośne imię, zblizka, zszedłszy na bruk tutejszy, aż | 
strach jakie to ruiny i gruzowiska. — Ruszamy się przecież i świadczym 
o życiu, choćby nieustannemi — burzami w szklance wody. 

Ale o czemże wam donieść, czegobyście już z dzienników i korres- 
pondencyj nie wiedzieli? O Warowni krzyża pisano wszędzie, teraz | 
tylko filialne kobiece zawiązuje się stowarzyszenie, które w pomoc jej | 
przyjdzie. Z kazalnic grzmią potępienia przeciw postępowi, przeciw pa- | 
tryotyzmowi, przeciw Polsce domagającej się życia, oświacie fałszywej | 
It, p. it. p. 

Zawiązała się tu na wzór paryzkiej instytucya Usci i Chleba, którą 
znacie ze statutów jej dawnych. Ma ona wspierać zasłużonych inwalidów 
naszych, często wistocie od wszystkich opuszczonych i niemających środ- 
ków do życia, szczegćlniej weteranów żołnierzy. Otrzymała ona sankcyę 
rządową, a spodziewać się należy, iż dzienniki ją poprą. Jedna czwarta 
z zebranych składek iść będzie na kapitał żelazny. Członków wydziału 
ma być siedmiu, trzech do komissyi nadzorczej, i tyluż do ocenienia za- 
sług kandydatów. — Instytucya ta nie potrzebuje zalecania, sama mówi 
za sobą. 

= Usposobienie ogólne jest z obawy pogorszenia stanu dzisiejszego, 
przeciwko opozycyi i przeciw rezolucyi sejmowej, a pogłoski chodzą przy- 
pisujące pewnej wysoko położonej osobistości groźby, wróżące nam ciężką 
przysłość. . . 

Do powodów skłaniających ku wyrzeczeniu się rezolucyi sejmowej 
i szerszych autonomicznych instytucyj należy dodać obawę przesadną od 
Rossyi, o której możliwem wmięszaniu się i interwencyi głoszą ci, co się 
zawsze lękać czegoś nawykli. 

Większą część Krakowa strach ten i wstręt do upominania się o 
rezolucyę opanował. — Cale inaczej usposobiony jest Lwów, i tak w tem 
jak w innych życia objawach, dwie stolice galicyjskie cale są do siebie 
niepodobne. Stronnictwo zachowawcze — jeśli je tak nazwać się godzi, 
obrało sobie Kraków za główne pole działania; postępowi i liberalni kró- 
lują we Lwowie. 

W Krakowie ledwie się kto z obroną idei postępowej ozwać waży, 
a zwolenników swobody ducha i myśli na palcach policzyć można. Cha- 
rakter ten pod wpływem czynnego gronka świeckich i duchownych pro- 
pagatorów co dzień się staje wybitniejszym. — Słyszymy z kazalnic po- 
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lemikę przeciw dziennikom i proroctwa o przyszłości Polski nie do wiary 
— Od spisu drobnych skandalów i bajeczek krążących po bruku, któreby 
za illustracyę położenia naszego służyć mogły, sądzę, że mnie uwolnicie. 


Nowe Książki. 

Polen, Vergangenheit, Gegenwart, Zukunft. Eine 
historisch-politische Studie. (Die Wahrheit wird Euch frei 
machen. Johan. 8. 32.) Leipzig. E. L. Kasprowicz. (Sla- 


vische Buchhandlug) 1870. Preis 20 sør. 8vo V. i 158. (Druck 
v. Dr. C. Wolfa S. München.) j (Druck 


Russsisch-Polen und die osteuropäischen Interessen. Kin 
Mahnruf an das Jahrhundert, von O. P. Breslau. — Ernst 
Giinther's Verlag. 1870. 81. s. 


„Zaledwie mieliśmy czas pobieżnie przejrzeć pierwszą z dwóch 
wzmiankowanych obszerniejszą broszurę, gdy druga się zjawiła. — Im 
mniej od niejakiego czasu nawykli jesteśmy do tego, by za nami w ja- 
kikołwiek sposób przemawiali obcy, i sprawą naszą nawet zajmować 
się raczyli tem wystąpienia to skłonni jesteśmy dzisiaj za ważniejszy 
symptom uważać, za uznanie istotnego znaczenia kwestyi polskiej, 
szczególniej w stosunku jej do Niemiec, takich jakiemi je wypadki 
1866 r. uczyniły. k 

O bezimiennej pracy, ze wszech miar na uwagę i rozbiór zaslu- 
gującej, wydanej w Lipsku, uczyniła pierwsza, jeśli się nie mylimy, 
wzmiankę Gazeta Toruńska, potem Dziennik Lwowski (Nr. 325). Chcie- 
libyśmy, jeśli nam ramy pisma i wielka liczba nowości nastręczających 
się dozwolą. obszerniejszy artykuł pracy bezimiennej poświęcić. Zapi- 
sujemy tylko tymezasowo ukazanie się tego dzieła (przechodzącego 


rozmiarem i opracowaniem zwykłe broszury), widocznie nie przez Po- 


| laka pisanego. które obok wielu prawd dla nas niemiłych, zawiera 
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mniej więcej jasno przyznaną nam słuszność w sprawie, w której dotąd 
Niemcy zwykli nas byli od wszelkiego prawa odsądzać. i 

Broszura Russsisch-Polen nie z naszego także stanowiska za- 
patruje się na sprawę, polską. — Natchniona ona została wpatrzeniem 
się w dzisiejszy stan kongresowego Królestwa, i ma tylko wagę świa- 
dectwa wymównego o bezprzykładnym, srogim ucisku narodowości 
i wiary. a rozprzężeniu spółecznem i administracyjnem. 

Ilekroć o niem korrespondenci nasi do dzienników odzywali się, 
malując je w barwach z natury wziętych, spotykali w czytelnikach 
obcych niedowiarstwo i zarzut przesady a gwałtowności namiętnej. — 
O te autora broszury C. P. nikt posądzić nie może, a przecież wize- 
runek. jaki kreśli, nie ustępuje w niczem, tym które polskie pióra 
jako materyał do dziejów podały. : 

Treść broszury jest następująca: Wskazuje ona naprzód obowią- 
zek nowego rozpatrzenia się w sprawie polskiej ze stanowiska intere- 
sów nowych państwa niemieckiego; przechodzi potem do określenia 
chaotycznego stanu Polski kongresowej pod zarządem pseudo-reforma- 
torów: — pod względem religijnym (prześladowanie kościoła, gwał- 
towne szczepienie syzmy) 1 administracyt kraju przez urzędników Mo- 
skali. — Nalega na to autor, że stan Królestwa jest bezprzykła- 
dny, że nigdzie nie podobnego na świecie całym się nie spotyka. — 
„Wśród najgłębszego pokoju, pisze on, najróżnorodniejsze ee 
przy nacisku i ciężarze wszelkich urządzeń i urzędników — chaoty- 
czna administracya, przy pozornie ostrym hierarchicznym systemie cy- 
wilnej i militarnej biurokracyi — rosnący ekonomiczny upadek, przy 
coraz wzrastającem brzemieniu i liczbie podatków, zacofywanie i po- 
niżanie duchowego i obyczajowego wykształcenia, od lat kilkunastu 
niszczącej samą siebie manii organizowania w rzeczach oświaty i wy- 
chowania — niesłychana policyjna działalność i mięszanie się w sprawy 
religijne, przy ciągłem przywilejowaniu i propagandzie ruskiej ortho- 
doxyi — potworne i przemocą odznaczające się odgradzanie od euro- 
pejskiego zachodu przy terroryzującej anneksyi i assymillacyi z ży- 
wiołem narodowo-państwowo-religijnie obcym i niezdrowym — to sa 
smutne ale prawdziwe cechy dzisiejszego stanu Polski pod panowa- 
niem rossyjskiem.* 

Określiwszy bliżej ucisk w rzeczach wiary, opisawszy administra- 
cyę obecną i sposób zarządzania krajem tak dobitnie, iż nie nie po- 
zostawia charakterystyka do życzenia (str. 12), odmalowawszy życie 
męczeńskie Królestwa wydanego na łup najskrajniejszej samowoli, — 
konkluduje autor, że kongresowe Królestwo musi być z pod panowa- 
nia rossyjskiego odebrane, że to warunek sine qua non, jego życia i bytu. 
Ale zarazem usiłuje dowieść, że odzyskanie dlań Litwy 1 Rusi jest 
niepodobieństwem. — Nie dość głęboka znajomość stosunków miejsco- 
wych, uprzedzenia i nasłuchanie się fałszywych w tym względzie po- 
dań, służą temu sądowi za podstawę. i À 5; 

Następnie obmyśla autor środki oddzielenia Królestwa od Ros- 
syi i przyszłę jego losy, chcąc zeń zrobić odrębne małe państwo na 
wzór Belgii. Wykazuje korzyści wypłynąć ztąd mające dla Europy, 
dla sąsiednich Prus i Niemiec, Austryi 1 t. p. Tu poglądy autora zupeł- 
nie się z poczuciem naszem sprawiedliwości, koniecznści politycznych 
i wymagań cywilizacyi nie zgadzają. Najciekawszem jest dowodzenie, 
iż Rossya by także wiele na tem zyskać mogła, i to co mówi autor 
o Poznańskiem i Prusach, które naturalnie zostawia jak dziś w za- 
mian ofiarując nam wszystkich Niemców osiadłych w Polsce do — 
wynarodowienia!! 

Cała ta część broszury stosunkowo mniej dla nas ma wagi i zna- 
czenia. Główną zaletą, jakeśmy powiedzieli, że usty człowieka obcego 
stwierdza to, co stokrotnie powtarzane nie znajdowało wiary. — Opis 


Położenia, w jakiem Królestwo dzisiejsze na prawdziwem łożu Prokru- 
sta leży rozciągnięte — godzien odczytania * 


str. 12. „Hier übersteigt die gefühl- 


* Przywodzim ustęp z oryginału: 
Nothzucht 


lose Rohheit, die raffinirte Corruption, die verworfenste geistige 
in der That jeden Begriff, welchen man seit Jahrtausenden bis auf die Ge- 
genwart zur Ehre des menschlichen Geschlechtes festgehalten hatte. Alle 
rausamkeiten und Gewaltthatigkejten heidnischer Tyrannen gegen besiegte 
und unterworfene Generationen erscheinen im Licht einer gewissen Unschuld 
und Milde im Vergleiche mit dem fluchwiirdigen System, welches unter 
der Regierung eines sonst humangesinnten und bei seinem angestammten 
Volke den Fortschritt fordernden Monarchen, durch den Terrorismus einer 
zügeilosen Molochspartei zur Geltung und Ausführung gelangt cte. 


Cyp ryana Norwida Rzecz o wolności słowa, wygłoszona (?) 
przez autory na jednym z odczytów publicznych, urządzo- 
nych przez komitet stowarzyszenia pomocy naukowej w Pa- 
ryżu dnia 13. Maja 1869. roku. —- Paryż. — Księgarnia lu- 
xemburska. 16. ul. d. Tournon. 1869. — 96 str. 


„ Mówią, że perła o blaskach opalowych jest konchy chorobą, mó- 
wią, że kosztowne balsamy ze zrąnionych tylko rdzeni płyną — miałażby 
poezya być także owocem organicznego jakiegoś zwichnięcia? Niech nas 

0x obroni, byśmy tak sądzić mieli, lecz mimowolnie myśl ta się narzuca, 
patrząc na istnie chorobliwe organizacye niektóre poetyczne, na rozbolałe 
i wódka iwo ich rozranienia, na to ubóstwianie samych siebie 
ROWÓW, przed swym jeniuszem, tych co się mają za wieszcze. Mi- 
wde aby 5) te nastręczą Się pisząc 0 Norwidzie, 0 którym na pra- 
chodzić z Ar nie można tak, aby go nie pogniewać, chyba około niego 

€CZ 0 szt sy p i pieśnią uwielbień Aleć tu nie o pisarza chodzi, 
cha i p d a CRD Próżnoby się szanowało wielką bołeść stęsknionego du- 
ogółu ia „rażnionego serca, gdy się imie w rękę pismo przeznaczone dla 
spotkuła sa sądzonem być musi... aby nie powiedziano, że albo wzgarda 
wieka, a dzieło, lub milczące przyzwolenie. Trzeba więc zapomnieć czło- 

«e. © mówić o rzeczy. 

Pa R lepiej nie objaśnia Norwida poetę nad Norwida artystę: w obu 
ii 5 arakter i znamiona, jedna wybujałość żądzy, pragnienie stworze- 

z A bezsilności, czuć pod nieforemną powłoką dzieł obu na- 

ań R co się z warunków wcielenia wyłomać nie umie. W obu jedna 

REEN OW, niepewność linij, często niezgrabstwo kształtu i też same 
NAA a Uroki, „które mają jasny zastąpić rysunek —,w obu naj- 
KŻ ją ni, prawdziwie jenialne cząstki, a całość równie ułomna, niedo- 
c EE > thee w obu ciemności więcej niż światła, a niemoc chaoty- 
i CAŁA rodu podniesiona do systemu. — Norwid jest niewyrozuniałym 
jest kand bo zagadkowość to ma być znamię jeniuszu, a Jasność qang 
ae p onemu pospolitemu tłumowi wulgaryzatorów, który Służy 

Świeconym wieszczom... 7 
Na powróćmy a raczej przejdźmy do rzeczy o wolności BOTA S 
te to, rozprawa wierszem, fantazya... niewiem. Autor mówi na czele 
go czegoś nieokreślonego: „Są, którzy uczą, iż dla poezyj trzeba przed- 
miotów, które nie byłyby suche i niewdzięczne. Poezya ta, co ażeby była 
Poezyą, potrzebuje przedmiotów niesuchych i czeka na wdzięczne; nie 
należy do mojej kompetencyi:* — Sic -— a jużciż Lukrecyusz śpiewał 

e rerum natura, więc Norwid o wolności słowa. 

Nie żądajcie, byśmy opowiedzieli treść poematu, jest to coś, co się 
Pochwycić nie daje, nad czem by można pisać komentarze, ale prawdą 
a Bogiem, co jest tylko ułamkowo bardzo niekiedy pięknem. a jako ca- 
łość tylko, wielce dziwacznem. j 
PE to—historya słowa raczej, niż rzecz o jego wolności, ujęta 
częst iowo , fantazyjnie, bez systemu i opleciona niekiedy przepysznemi, | 
pó, o niezrozumiałemi wieńcami, bluszczem słów wielkich, głośnych, naj- | 

ciej dwuznacznych. 
Śl od Lówiliśmy już, że autor rozróżnia autorów, pieśniarzy, twórców my- 
Sde tych, których zowie wulgaryzatorami. Cechą dlań nie jest me 1m- 
go nad to, że autor jest i musi być ciemny, a wulgaryzator Jasny. 
orwid tu rzeczniczy nieco pro domo sua, gdy mówi: 
Lecz kto tworzy, ten, wielkim i samotnym losem, 
Niesiony jest gdzie twórczość — więc blizko z chaosem !! 


wo objaśniająca cytata Ezechiela, ani ten frazes na prawdę nie jest 
żantołi 7% a pojęcie rzeczy z gruntu fałszywe. Przeciwko temu głównie 
Ę cha "36 musimy; — wielkość, jenialność, natchnienie nie graniczy 
By, o" owszem ma ono właśnie posłannictwo twórcze chaos rozgma- 
stawia „„przywieść do porządku, jego cechą to, co, ogółowi, przed- 
mienić się chaotycznie, ująć i potęgą swą w żywy, organiczny świat prze- 
Ró a og SDDAŚĆ, chaos bywają niezbędnemi czasem przypadłościami pe- 
a te jeniuszów niedokończonych, ale nie są znamieniem ani jeniuszu 
chą. — Na to nie potrzeba dowodów. logika tak dobrze potrzebną jest 
gie Jak orot; z tą różnicą, że w pierwszym jest przymiotem bez- 
ra m ks ontu w drugim nauką i wyrobieniem — gdzie jej niema, tam 
do's jej CZUĆ kg o. — Podnosić brak jasności, logiki, porządku, ładu 
a u JE” orwid, pod pozorem, że to są znamiona jeniuszu niedo- 
Siągniętego przez profanum vulgus — może być pozornie umotywowanem, 
„est w istocie szkodliwem i bałamutnem. ` 
ści AE U wolności UNC poemat nawet, od którego się ścisło- 
bét ja wymaga, nie wytrzymuje krytyki; jako całość jest mętna, porwana, 
z: adna, ale przyznajemy to chętnie) ma znakomite piękności szczegó- 
ter ma prawdziwe perły poetyczne, w oprawie byzantyńskiej bezkształ- 
J, ciężkiej i dziwacznej y 
myśli Nigdy ani Mickiewicz, ani Słowacki, ani Krasiński, wielcy mistrzowie 
B i i słowa narodowego, którzy się nieraz wznoszą na wyżyny niedości- 
głe... nie zbliżyli się tak twórczością do chaosu jak Norwid. — Jeśli to 
znamię jeniuszu... Norwid jest jenialniejszym od nich. 


Z tego rumowiska myśli i Babelu słów często niezrozumiałych, któ- 
rych my komentować nie czujemy się powołani, wyjmiemy kilka istnie 
pięknych pereł. W pierwszej strofie stoi przyczyna, d!a której Norwid 
musi wytoczyć „rzeczy nudne.* — Oto założenie poematu: 


Przypomnę, jak bywało za czasów prawdziwie 
Wieszczych, co zmarłe, uczczę! — co kona, ożywię! 
Lat sto — tam — ówdzie rzucę, drugie zaś sto, minę 
Idąc za gwiazdą, która nie świeci godzinę... r 
Rzeczy nudne wytoczę — albowiem szanowni 
Poprzednicy... poeci! pisarze wymowni 

Ośpiewali już wszelki dźwięk ojczystej ziemi, 

Źródło każde. i brzozę z włosy zielonemi 

Wszelaką stokroć polną. każdy liść stokroci, 

Tęczę, rosę — i promień zorzy co je złoci: 

Tak — że mnie nie zostało, jedno mieć na pieczy 
Prosty, spólny interes pospolitej rzeczy... 


Idzie tedy Norwid secinami lat, dziejami ludzkiej myśli, a raczej . 
formy jej słowa... ale fantastycznie, poetycznie. Spiritus flat ubi vult. — 
Przeciw temu nic. — Naprzód opozycya przeciwko synowstwu człowieka 
z małpy narodzonego. — Piękny jest ustęp 0 prostocie formy w pierwo- 
tnych utworach człowieka. 


Tam jest skąpstwo rzemiosła, nie jego dzieciństwo! 
"Tam jest prędzej styl wielki niźli barbarzyństwo! 


O znaczeniu słowa i świ tości jego... o głosie i milczeniu. Znowu 
tu trafiamy na prawdziwie piękny ustęp: 
Dla tego to jest wolne słowo jak stworzenie i +. d. (str. 25). 


Pięknie też mówi się o tem, jak genealogicznie doszliśmy do por- 
tretu autora na początku księgi. Dawniej, mówi N , poczynała się księga 
od inwokcyi do „prawd rodzicy:* — do muz, do ideału w niebie, potem 
do mecenasów... następnie początek księgi zajęło pozwolenie cenzury, 
a naostatku — portret autora. — Ale to historya słabości człowieka nie 
słowa... i po staremu tęsknota za „byłem*. a krytyka tego co jest. — 
Czyżby p. N. rad się cotnąć a pochód ludzkości uważał za błędny, na 
który lekarstwo w zwrocie nazad ?2 

Mijamy wiele obrazów i paratraz... Czego tu niema i kogo! Są na- 
wet, jak mówiliśmy, piękne rzeczy... a nareszcie — ogół stał się (?) 
przyjście Zbawiciela. Dotąd przyjście Zbawcy było staniem się wyzwo- 
lonej jednostki z pogańskiego ogółu — tu stał się ogół! Idźmy da- 
lej — jest to twórczy chaos; szukajmy w nim świetlików. — XI. ustęp 
cały poświęcony temu rozróżnieniu, co autor, co wulgaryzator. Wiemy 
z niego, że Norwid nie jest wulgaryzatorem; to pewna. Tu się mieści to 
zbliżenie twórcy do chaosu... Tu jest ciekawy ustęp 0 fałszywem se- 
ryo, nad które woli poeta ironią. 

Ślicznem porównaniem poczyna się ustęp XII budowy słowa do bu- 
dowy katedry, — dalej o parobolach, o językach, o literze, o słowie, sło- 
wianach i t. p., ale tu przy cudnych niekiedy dwuwierszach mieszają się 
seciny plątaniny niezrozumiałej, rzekłbyś marmur poprzerastały pleśnią 
i mchami, którego boskiego oblicza przez sieć tę dojrzeć niepodobna. — 
Szkoda. 

Ale są ustępy: 

Bawi mnie gdy dziennikarz albo publicysta 

Klnie średniowieczną ciemnię, z której wziąż korzysta. 
„Ta ciemnota musiała nie źle być użyta, 

Gdy się jak świeca topi, a przy niej się czyta. 
Ciemnota, która mimo niezgrabne praktyki, 

Stworzyła arcydzieła — stworzyła języki. 


Albo o języku polskim: 


Gminny, sielski, uczony. kmiecy i królewski, 

Ten kasztelański Jana język Czarnoleski. 

„Język, który na sądzie popiołów zawoła: 

„Uwity jestem z nerwów skrwawionych anioła, 

„I sądzę was od stopy do włosa, bo jestem 

Wszystkich was, razem duchem i moralnym chrzestem.* 


Zakończenie po rzeczy o słowie, literze, słowianach, słabianach itd. 
w górę się podnosi, i poeta wypowiada swe męczarnie i swe poloty. Za- 
krój tej ostatniej strofy niby Mickiewicza improwizacya, niby Słowackiego 
dytyramb swemu bóstwu nucony. Do dwóch bogów przybywa nam trzeci. 
Bóg — ruina — Norwid. 

Smutne! smutne! mówi Hamlet... 

Rozgrzeszyć się godzi — ale — westchnąć potrzeba... 

Pomniki to epoki tułactwa ciała i idei, te poemata skrwawionych 
czaszek wygnańczych... Dr. Omega. 


Rozmaitości. 


Dzienniki ogłaszają : List otwarty do J. M. ks. prałata Kazi- 
mierza Sosnowskiego, administratora dyecezyi Lubel- 
skiej i Podlaskiej, przedstawiciela duchowieństwa polskiego 
z pod zaboru Moskwy na Soborze, podpisany przez człon- 
ków Rady stowarzyszenia kapłanów polskich na wychodz- 
twie: Ks. Wincentego Trockiego, ks. Aleksandra 
Balczewskiego, ks. Ludwika Krzemińskiego, ks. 
Wawrzyńca Ceutta, ks. Adama Słotwińskiego, 
dnia 29. Listopada w Paryżu. 

List ten, wraz z petycyą do Soboru wnieść się mającą od Unitów, 
której projekt skreślił ks. Terlecki, jest oznaką usposobień znacznej czę- 
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ści kapłanów, we względzie reform dla kościoła pożądanych. — Wątpić 
wszakże należy, by na Soborze prośby te uwzględnione zostały, gdyż 
słaba tylko mniejszość biskupów w tym duchu przemówić może. Nie po- 
wtarzamy tu listu otwartego dla jego rozciągłości; znajdą go czytelnicy 
nasi w Dziennika Lwowskim Nr. 321, a częściowo w Kraju Nr. 244. 
Duchowieństwo stowarzyszone na wychodztwie, oświadcza się prze- 
ciwko, konieczności połączenia władzy duchownej z doczesną w osobie 
Ojca Św. przeciwko udogmatyzowaniu nieomylności, (nawet w rzeczach 
dogmatów wiary); a domaga się przywrócenia ogółowi spółeczeństwa prawa 


stanowienia sobie władzy duchownej przez wybory, reprezentacyi narodo- | 


wości przez kardynałów, wyborów biskupów i pasterzy parafij, ograniczenia 

raw absolutnych biskupów względem niższego duchowieństwa . reformy 
i zmniejszenia liczby zakonów ; — naostatek wyraża życzenie, by kapłani 
obywatelami kraju być nie przestawali, przyjmując obowiązki pasterzów 
dusz. — List ten jasnem postawieniem życzeń z potrzebami wieku zgo- 
dnych, a tradycyom pierwszego kościoła wcale się nie sprzeciwiających, 
wyrażonych z godnością, umiarkowaniem i należną dla Soboru i Ojca Św. 
uległością, winien by zwrócić na siebie uwagę obradujących. 
wszakże usposobienie przeważającej większości nie daje żadnej nadziei, 
by mógł być czem więcej nad manifestem, który nawet do akt wniesio- 
nym nie zostanie. 


Odbieramy w tej chwili jeden z tych listów, które z sobą przy- 
noszą prawdziwą serdeczną pociechę; jest to pismo starego 
naszego znajomego i dobrego przyjaciela włościanina Ma- 
cieja Szarka z Brzegów pod Wieliczką. 


Maciej Szarek jest pierwszym założycielem czytelni w Brzegach, 
która już dziś mieści w sobie 450 dzieł różnych w polskim języku. — 
„W niedziele i święta odbywa się, pisze nam poczciwy Szarek, czytanie 
i słuchanie na miejscu w czytelni po nieszporze, na które lud z ochotą 
się gromadzi.“ 
É Mniej pomyślnie idzie szkółka, do której trudno przy małej płacy 
i (80 złr. rocznie) o zdolnego nauczyciela, a co gorzej, gmina ani osobnego 
domu na szkołę, ani mieszkania dla nauczyciela nie ma dotąd. Czytelnia 
i szkoła mieszczą się w izbie najętej u gospodarza, rocznie za 20 złr. 
Zbudowanie, domu kosztowałoby do 600 złr., a dotąd mają tylko 
z ofiary p. Ign. Żółtowskiego 100 złr. i od dziedzica rocznie po 30 złr. 
— Pan Maciej nie traci wszakże nadziei, iż powoli gmina się dopracuje 
i szkoły i domu i nauczyciela i książek. O ofiary tych ostatnich w imie- 


E niu jego odzywamy się do przyjaciół oświaty ludowej, i prosimy o prze- 
A: syłanie ich do redakcyi Tygodnia. Pan Maciej szczególnie życzył by 


$ sobie dzieł treści religijnej, a prosi także o rocznik Sobótki. o której 
4 do Brzegów doszła, jak widać, wiadomość. Książki dla czytćlni w Brze- 
gach prześlemy jej wraz z temi, które dla niej przeznaczamy. 

J. L Er: 


— Ogólne | 
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| — Bez żadnego komentarza. W pierwszym numerze berlińskiej Bör- 
isen Zeitung czytamy: „Wedle Gr. G. z Marienwerder wiadomość ma- 
|my, że katolickie duchowieństwo do stronnictwa opozycyjnego polskiego 
należące naprzykrza się rządowi z powodu znanego rozporządzenia o uży- 
¡waniu języka niemieckiego w szkołach elementarnych, jako ojczystego; 
przynajmniej zdaje się, ze z temi panami przyjdzie do małego porachunku, 
którzy, jako inspektorowie szkół, noszą na sobie charakter urzędników 
rządowych. Okręgowy inspektor szkół ks. proboszcz Franski z Gniewa 
(Mewe) został przez rząd wezwany, aby się wytłumaczył ze zwołanego 
przezeń a d. 31 Października w Gniewie zgromadzenia polskiego, na któ- 
rem on oświadczył, iż wykonanie pomienionego rozporządzenia byłoby: 
„pedagogicznym i moralnym grzechem.“ -— Oprócz tego słychać, że rząd 
jeszcze kilku nauczycieli szkół, którzy rozporządzenia co do wprowadze- 
nia języka niemieckiego do szkółek nie wykonali w zupełności, i prze- 
ważnie po polsku nauczają. do odpowiedzialności protokolarnie zawezwał.* 
Prosimy miejscowych o objaśnienie. 

— Dnia 24. na 25. zmarł w Paryżu uczeń i przyjaciel Fr. Chopin'a, 
wydawca dzieł jego pośmiertnych, człowiek zacny, muzyk zdolny, pisarz 
pracowity, polak prawy, Juliusz Fovtanana. Od lat już wielu dotknięty był 
jedną z najboleśniejszych dla człowieka, co żył słuchem i melodyą — 
chorobą okrutną — zupełną głachotą. Przyczyniła się ona do smutnego 
końca, gdy cierpienia nieszczęśliwego przeszły siły wyczerpane. Skończył 
życie z zaczadzenia. 

Oprócz uwag o pisowni polskiej, których były dwa wydania (Pa- 
ryż. Księg. Luxemburska) wiemy, że zostawił wyborne, con amore doko- 
nane tłumaczenie Don Quichotta z oryginału hiszpańskiego, Nie znalazło 
ono nakładzey. Inne też rękopisma w spadku biednego wygnańca (którego 
papiery są w największym porządku) zapewne także się wynajdą. O ży- 
ciu szczegółów dotąd nie mamy. Wszyscy, którzy znali nieszczęśliwego 
Fontanę, zachowają ze czcią pamięć jego. 

— „Ueber den Verkehr des Jenseits mit Menschen.* = 
Taki tytuł nosi odczyt miany w Lipsku w sali Bursy księgarskiej przez 
prezesa lipskich spirytystów hrabiego Ponińskiego. Wydał go po nie- | 
miecku p. Kasprowicz. Stanowczo spirytyzm się krzewi i zyskuje. — 
| — Bursy powitały Rok Nowy i ogłoszenie nowego ministerynm we 
Francyi podwyżką kursów prawie wszystkich papierów. Kupujący zgła- 
szali się szezególniej na amerykańskie, rumuńskie i premiową pożyczkę > 
rosyjską. Poszły w górę austryackie 1860. roku losy o ćwierć procentu, 
1864. r. o trzy ćwierci. Ruskie i polskie papiery o 13, i 2'/47/9, amery- 
kańskie o ćwierć, tureckie pięcioprocentowe o */, i t. p. — Giełda ber- 
lińska była ożywiona i spodziewano się dalszej podwyżki kursów, mimo 
dość nieprzyjaznych zkądinąd warunków pieniężnego targu. 

Targ zbożowy słaby — szczególniej na pszenicę. Żyto było więcej 
poszukiwane, polskie rozkupiono w Berlinie wszystkie, na termin mało. 
Owies, którego zapasy znaczne, odchodził ciężko. 


Obfitość przedmiotów zmusza nas odłożyć rozpoczęcie 


p” Ogłos 
Mam zaszczyt donieść, że pod firmą: 


Emil Malewski, 


Księgarnia, Antykwarnia, Wypo-. 
życzalnia Nót ; 


księgarnię we Lwowie | 


Wieńce. Mazury 


otworzyłem 


YT „ł 5. $ 
w rynku, L, 175 centów). 


Zadaniem mojem jest przystęp literatury | 
do chat i salonów, ile można ułatwić. Anty- 
kwarnia będzie konkurować w taniości nawet | 
z braćmi wyznania starozakonnego. „Taniość 


We Lwowie nakładem księgarni 


Gubrynowicza i Schmidta 


wyszły : 


ponował W. Danek. (Cena 64 centów.) 


.. 
Unija. Mazury na fortepian, skompo- 
nował Wład. Madurowicz. 


Abecadlnik historyczny. (Z hi- 
storij polskiej.) Wydanie trzecie. Przez 
Kazim. Góralczyka, rysunki A. Lerue. 


druku 


Rachunków z TOk ù- -1809 


do nastepnych numerów. 


enia. 


a Ogloszenie. 


Niżej podpisany Główny Zarząd niniej- 
szem czyni wiadomo, że, aby Publiczność 
skutecznym sposobem ustrzedz oł coraz 
zwiększającej się liczby naśladowań i fał- 
szerstw, zmienia etykiety swych drezdeń- 
skich wyrobów. Na paczkach i pudełkach _ 


na fortepian, skom- 


(Cena 64 
/Cigaretów i Tureckich tytuniów 


znajdować się ma szczególna na białym 


i Unia* wszystkich języków i gałęzi literatury 
jest mej księgarni godłem. Prócz książek i| 
nót, utrzymuje także obrazy, ramy złocone do | 
fotografij, przybory do pisania i rysunków, ga- 


lanteryę na prezenta po cenie najtańszćj. Irm i ° 
Polecam fabrykę nowych kart wizytowych | T J tun 1u 
à la Minute w polskim, hebrajskim, ruskim, | firma B. 


niemieckim. francuzkim języku po cenie bar- 
dzo tanićj. Książki antykwaryczne kupuje i| 
mieniam, ułatwiając tym sposobem tanie naby- | 
cie, osobliwie książek szkolnych. | 

Pracując od blisko lat dwudziestu w moim 
zawodzie po różnych, miejscach przyjemnie 
mi, osiadłszy w mieście rodzinném, poświęcić 
odtąd moje usługi mym ziomkom i polecam 


wanej. 


bryka franco. Dla 


FABRYKA PAPIEROSÓW 


i sprzedarz 


tureckiego 


w Dreznie. | 
Ulica Mosczinskystrasse 8 part. 
|poleca wyrób papierosów, 1 
znany ze swej dobroci 1 ceny umiarko-| 
Na żądanie Cenniki wysyła Fa- 


się znaczny rabat. 


papierze drukowana etykieta następująca: 


La Ferme Dresden 


| 


WELLER me Kreuzkirche Nr. 6. 


|której naśladowanie ciężką karę krymi- 
od kilku latjnalną pociąga za sobą. 
Główny Zarząd fabryki LA FERME 
w Petersburgu, Moskwie, Warszawie i 
Dreznie, [4 


PP. Kupców ustępuje | 
[3 


się łaskawym względom. [1 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Józef Ign. Kraszewski w 


w 


Dreznie. — Nakładem i druk 


M WTC, 


